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Halina ZAKRZEWSKA

z d. Sokołow (I voto Gmdzińska) „Wanda”, „Beda”, „Hermina”, „Wiesława”, mjr, ur. 9 VI 

1909 we Władywostoku, zm. 6 XI 2005 w Warszawie.

Była córką inżyniera pracującego przy budowie kolei transsyberyjskiej, jej matka, z domu 

Tuhan Mirza Baranowska, pochodziła z rodziny tatarskiej, od dawna osiedlonej na Litwie. W 

1915 roku, po mobilizacji ojca, rodzina przeniosła się do Taszkientu. Tam przeżyła rewolucję 

październikową.

Po śmierci ojca i brata przyjechała z matką w 1922 r. do Polski, osiedlając się Wilnie. 

Skończyła liceum handlowe, zarabiając na życie korepetycjami. Ponieważ chciała studiować 

polonistykę, zdała zaocznie maturę, po czym podjęła studia polonistyczne na Uniwersytecie 

Stefana Batorego. Jednocześnie zarabiała, pracując jako nauczycielka w szkole średniej. 

Obracała się w kołach artystycznych Wilna i nawiązała wiele przyjaźni, które przetrwały całe 

życie (np. aktorka Zofia Małynicz, poeta i tłumacz Jerzy Zagórski). Ludomir Slendzinski 

namalował jej portret, który pod koniec życia podarowała Muzeum Narodowemu w 

Warszawie. W 1932 r. wyszła za mąż za Edmunda Grudzińskiego i przeniosła się do 

Warszawy, gdzie kontynuowała studia polonistyczne, nadal pracując jako nauczycielka. 

Działała w Legionie Młodych, najpierw w Wilnie (1931-1932), a potem w Warszawie (1932- 

1936). Brała udział w obronie stolicy w 1939 r. jako pracownik sekcji prasowej 

Przysposobienia Wojskowego Kobiet oraz jako pielęgniarka wolontariuszka w szpitalu św. 

Ducha.

Do pracy w konspiracji została zwerbowana w październiku 1939 r. przez Marię Strońską 

„Panią Marię”, która była kierownikiem Sieci Wewnętrznej Łączności Konspiracyjnej II 

Oddziału Informacyjno-Wywiadowczego Dowództwa Głównego Służby Zwycięstwu Polski 

(DG SZP). Przysięgę przyjęła od niej Janina Karasiówna „Bronka”, nadała jej pseudonim 

„Wanda” i skierowała do służby w łączności Oddziału III (Operacyjnego) DG SZP. Szefem 

tego oddziału był płk Janusz Albrecht „Ksawery”, „Wojciech”. W 1940 r. płk Janusz Albrecht 

został szefem Sztabu KG ZWZ. „Wanda” była kierownikiem centrali pocztowej i sekretariatu 

płk. Albrechta aż do jego tragicznej śmierci.

W listopadzie 1941 r. dostała przydział do Oddziału II KG, do „Dzięcioła” (mjr dypl. Marian 

Drobik), zastępcy szefa Oddziału II, i zmieniła pseudonim na „Beda”. Jej zadaniem było 

rozbudowanie sieci WW-72, wywiadu na wschód.

W 1942 r. wyszła powtórnie za mąż, za płk. Bernarda Zakrzewskiego „Oskara”, szefa 

kontrwywiadu Oddziału II KG ZWZ-AK.
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W wyniku fali aresztowań w Oddziale II KG AK oraz w sieci WW-72 w końcu 1943 r. 

nastąpiła reorganizacja struktury wywiadu wschodniego i „Beda” przeszła do dyspozycji 

nowego szefa Oddziału II „Makarego” (płk Kazimierz Osmecki), a na czas Powstania została 

skierowana do Biura Studiów („992") Wywiadu Obronnego kierowanego przez „Antoniego” 

(Stefan Dembiński).

4 X 1944 r. (po upadku Powstania) znalazła się w obozie przejściowym w Ursusie (obóz 

pruszkowski był już przepełniony), ale zwolniono ją  z uwagi na zaawansowaną ciążę. Zna­

lazła schronienie w Zarybiu k. Warszawy.

Przez cały czas okupacji brała udział w tajnym nauczaniu.

W PRL-u była represjonowana. Dwukrotnie przebywała w więzieniach bezpieki: w 1946 r. i 

w latach 1949-1954. Ogółem w więzieniu spędziła prawie 6 lat.

Od 1945 r. pracowała jako korektorka w Spółdzielni Wydawniczej „Książka”; równolegle 

wykładała w Wyższej Szkole Teatralnej w Warszawie i w Łodzi. Od 1947 r. aż do 

aresztowania w 1949 współpracowała jako redaktorka z Polskim Radiem w Warszawie i w 

Łodzi.

W 1954 r., po wyjściu z więzienia, pracowała w fabryce na taśmie. Po „odwilży” została 

przyjęta do Centralnego Zarządu Teatrów Ministerstwa Kultury i Sztuki, gdzie później objęła 

funkcję naczelnika Wydziału Teatrów Dramatycznych w Centralnym Zarządzie Teatrów, 

Oper i Filharmonii.

Od 1963 r. pracowała jako sekretarz literacki w Teatrze Narodowym, za czasów dyrekcji 

Kazimierza Dejmka, skąd odeszła po inscenizacji „Dziadów” w 1968 r. Następnie do 1980 r. 

była konsultantem literackim w teatrze Ateneum w Warszawie.

Równocześnie tłumaczyła z rosyjskiego literaturę dramatyczną (np. A. Arbuzów) i prozę (L. 

Sobolew).

Halina Zakrzewska jest autorką obszernego 2-tomowego dzieła Niepodległość będzie twoją 

nagrodą (PWN, Warszawa 1994), za które wl995 r. otrzymała nagrodę Komitetu Funduszu 

im. Jerzego Łojka przy nowojorskim Instytucie Józefa Piłsudzkiego. Jest również autorką 

paru artykułów („Dzieje Najnowsze” 1-4, 1982, Ossolineum; „Zeszyty Historyczne” 103, 

1993, Instytut Literacki w Paryżu).

Była członkiem Stowarzyszenia Autorów ZAIKS, SPATiF-u, ZASP-u, Związku 

Zawodowego Pracowników Kultury oraz NSZZ „Solidarność”. Jako inwalida wojenny była 

członkiem Związku Inwalidów Wojennych RP.
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Za zasługi wojenne, w tym dla AK, została odznaczona m in. Krzyżem Orderu Wojennego 

Virtuti Militari V klasy, Krzyżem Walecznych, Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami, 

Krzyżem Armii Krajowej oraz Medalem Wojska (czterokrotnie).
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Halina ZAKRZEWSKA lv . GRUDZIŃSKA z d. SOKOŁOW

Urodziła się 9 czerwca 1909 r. we Władywostoku jako córka Aleksandra i Julii z 

d. Tuhan Mirza Baranowska. Dzieciństwo i młodość spędziła w Ziemi Brasławskiej. 

Stamtąd w 1922 r. wraz z rodziną wyjechała do Polski. Do gimnazjum uczęszczała w

Ukończyła polonistykę, rusycystykę i teatrologię na Uniwersytecie Warszawskim. Podczas 

studiów należała do Legionu Młodych.

pracował w Zarządzie Miejskim m. st. Warszawy jako kierownik sekcji I ogólnej w

Wydziale Opieki Społecznej. W czasie wojny, od 1942 r. był w konspiracji kierownikiem 

referatu „N” w BiP Komendy Okręgu Warszawskiego AK.

W latach 30-tych pracowała jako nauczycielka języka polskiego w Gimnazjum i

Bardzo dobrze znała języki niemiecki i rosyjski. Przygotowywała się do obrony doktoratu 

z literatury.

Lato 1939 r. spędziła w Paryżu. W dniu 28 sierpnia 1939 r. jednym z ostatnich 

pociągów wróciła do Warszawy. Po powrocie do Warszawy przez dwa dni uczestniczyła w 

kopaniu rowów przeciwlotniczych. Od 30 sierpnia pracowała pod kierunkiem Marii 

Strońskiej w PWK w sekcji propagandy. Od ok. 10 września do końca obrony Warszawy i 

kampanii wrześniowej służyła jako sanitariuszka na Oddziale Chirurgii Szpitala św. Ducha 

przy ul. Elektoralnej 12. Przeżyła bombardowanie i pożar szpitala w dniu 25 września.

Wilnie. Tam rozpoczęła studia polonistyczne na Uniwersytecie Stefana Batorego.

Jej pierwszy mąż -  Edmund Grudziński, poznaniak, członek Legionu Młodych,
/VHa.

Liceum Żeńskim Towarzystwa Krzewienia Wiedzy Handlowej przy ul. Królewskiej 16.
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W dniu 14 października 1939 r. wstąpiła, za pośrednictwem Marii Strońskiej, do 

SZP. Używała kolejno ps. Wanda, Herminia, Beda. Służbę konspiracyjną rozpoczynała w 

Oddziale III Operacyjnym Dowództwa Głównego SZP. W styczniu 1940 r. ukończyła kurs 

bezpieczeństwa i samoobrony konspiracyjnej łączniczek prowadzony prowadzony przez 

mjr. Mariana Włodarkiewicza, instruktora i kierownika wyszkolenia wywiadowczego w 

Oddziale II KG ZWZ. Do marca 1940 r. pełniła funkcję kierowniczki łączności Szefa 

Oddziału III KG ZWZ. Następnie została mianowana kierowniczką łączności wewnętrznej 

Szefa Sztabu KG ZWZ, płk. Janusza Albrechta.

Po uwolnieniu 27 sierpnia 1941 r. przez gestapo płk. Albrechta (areszt. 5 lipca 

1941 r.) uczestniczyła w organizowaniu mu kontaktów z KG ZWZ.

Po „sprawie” płk. Albrechta została przydzielona pod koniec października 1941 r. 

do Oddziału II KG ZWZ. Została szefem organizacyjnym wywiadu ofensywnego na 

Wschód (WW-72) w Oddziale II KG AK. Jesienią 1941 r., na skutek donosu, została po 

rewizji w domu wezwana do siedziby gestapo na Schucha, a następnie na krótko 

aresztowana.

W 1942 r. wyszła za mąż za Bernarda Zakrzewskiego, ps. Oskar, szefa Wydziału 

Bezpieczeństwa i Kontrwywiadu Oddziału II KG AK.

Po rewizji mieszkania w Milanówku w grudniu 1943 r. podczas której znaleziono 

m in. jej fotografię oraz wskutek działalności Eugeniusza Świerczewskiego, została 

zidentyfikowana. Gestapo wyznaczyło nagrodę za schwytanie jej i męża. W związku z tym 

od połowy stycznia do początku kwietnia 1944 r. przebywała w Lubczy k. Jędrzejowa, 

majątku Wielowiejskich.

Po powrocie do Warszawy i zlikwidowaniu -  w związku z sytuacją na 

Wschodzie -  komórki WW-72 przeszła do dyspozycji szefa Oddziału II KG AK, płk. 

Kazimierza Iranka-Osmeckiego. W maju 1944 r. ponownie zagrożona aresztowaniem 

wyjechała do Pyr pod Warszawą, gdzie w domu pp. Radwanów przebywała do końca 

lipca.

Na czas Powstania (była wtedy w ciąży) otrzymała przydział do Biura Studiów 

( „992”) Wydziału Bezpieczeństwa i Kontrwywiadu Oddziału II KG AK.

W dniu 4 października 1944 r. wraz z mężem wyszli jako cywile z ul. Wilczej do 

obozu w Ursusie. Tam została zwolniona z transportu na roboty do Niemiec jako ciężarna.
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Z transportu tego udało się uciec już w Ursusie także jej mężowi. Do końca wojny, 

mieszkając w Zarybiu k. Podkowy Leśnej w majątku pp. Regulskich pracowali dalej w 

AK. Tam spotykali się m.in. z gen. Okulickim, płk. Fieldorfem-Nilem, Stefanem 

Korbońskim, Stanisławem Jankowskim. Tam urodził się ich syn Wojciech. W kwietniu 

1945 r. przenieśli się do Milanówka, gdzie wróciła także z obozu matka Haliny 

Zakrzewskiej. Przez pewien czas latem 1945 r. mieszkali w Świdrze, skąd wyjechali do 

Łodzi.

Przez cała okupację pracowała zawodowo jako kierownik dydaktyczny w Szkole 

Handlowej I i II stopnia przy ul. Wspólnej. Od września 1940 do września 1943 r. 

pracowała jako nauczycielka języka polskiego i historii w zorganizowanym tajnym 

nauczaniu na poziomie szkoły średniej.

W Łodzi podjęła pracę redaktora w Wydawnictwie „Książka” oraz asystenta na 

Wydziale Rusycystyki Uniwersytetu Łódzkiego.

W nocy z 23 na 24 stycznia 1946 r. zostali wraz z mężem aresztowani przez UB. 

Zostali przewiezieni do Warszawy i umieszczeni w siedzibie MBP przy ul. Koszykowej. 

Tam była przesłuchiwana przez Józefa Czaplickiego zwanego Akowerem, dyrektora 

Departamentu VII-III (walki z bandytyzmem). W kwietniu została zwolniona. Była wtedy 

w ciąży z drugim dzieckiem, które tuż po urodzeniu zmarło. Po uwolnieniu wróciła do 

pracy na UŁ. Otrzymała także pracę asystentki na Wydziale Dramaturgicznym Wyższej 

Szkoły Teatralnej im. Stefana Jaracza. Prowadziła także wykłady na Wydziale Teatrów 

Niezawodowych oraz podjęła pracę w redakcji literackiej Łódzkiego Radio.

Po uwolnieniu męża, w jesieni 1947 r. przenieśli się do Warszawy. W Warszawie 

pracowała w Wyższej Szkole Teatralnej oraz jako kierownik literacki Teatru Radiowego.

W dniu 28 stycznia 1949 r. została ponownie aresztowana razem. Tego samego 

dnia UB aresztowało także jej męża. Podczas kilkuletniego śledztwa w Więzieniu 

Mokotowskim była torturowana, m.in. przez Eugeniusza Chimczaka. Ostatecznie w dniu 

22 czerwca 1954 r. została skazana na 5 lat więzienia z zaliczeniem aresztu. Jeszcze tego 

samego dnia wyszła na wolność.

Po uwolnieniu pracowała jako naczelnik Wydziału Teatrów Dramatycznych w 

Zespole ds. Teatrów Ministerstwa Kultury i Sztuki, a w połowie lat 60-tych jako kierownik 

literacki w Teatrze Narodowym w Warszawie.
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Od marca 1967 r. należała do ZBoWiD z którego wystąpiła 13 stycznia 1982 r.

Krzyż Srebrny Orderu Wojennego Virtuti Militari nadany jej rozkazem 

Dowódcy AK Nr 512 z 2 października 1944 r. został zweryfikowany w 1966 r. na 

Uchodźstwie z nr. k. 13196, a w 1967 r. w Kraju przez Główną Komisję ds. 

Weryfikacji Odznaczeń przy ZG ZBoWiD. ^

Jest także odznaczona Krzyżem Walecznych (zweryfikowany w 1967 r.) i Złotym 

Krzyżem Zasługi.

Jej matka w czasie wojny mieszkała w Wilnie i obsługiwała punkt kontaktowy 

kurierów WW-72. W 1943 r. przyjechała do Warszawy i zamieszkała w Milanówku. W 

dniu 13 grudnia 1943 r. została tam aresztowana przez gestapo poszukujące jej córki 

Haliny. Osadzona na Pawiaku, była tam przesłuchiwana w sprawie córki. W dniu 5 

kwietnia 1944 r. wywieziona do Ravensbruck. Wróciła stamtąd w 1945 r.

Jej drugi mąż Bernard Michał Zakrzewski (prawdziwe nazwisko -  Bernard 

Hieronim Krawiec), prawnik z wykształcenia, był od listopada 1939 r. referentem 

bezpieczeństwa w Oddziale II KG ZWZ, a od kwietnia 1941 r. do kapitulacji Powstania 

Warszawskiego szefem Wydziału Bezpieczeństwa i Kontrwywiadu Oddziału II KG ZWZ- 

AK. Po ucieczce z transportu do Rzeszy wrócił do służby w AK, a następnie w 

Delegaturze Sił Zbrojnych. W styczniu 1946 r. został aresztowany i przebywał w śledztwie 

w więzieniu mokotowskim do lutego 1947 r. W styczniu 1949 r. ponownie aresztowany i 

skazany dopiero w marcu 1954 r. na 12 lat więzienia z którego wyszedł w 1956 r. 

Odznaczony Virtuti Militari V klasy oraz 3-krotnie Krzyżem Walecznych. Zmarł w 1983 r.

Źródła:

A P AK, syg. 567/WSK.

AZG ZKRPiBWP, syg. N -1943 8

DW UdsKiOR, Spis VM Londyn, s. 200; Wykaz Kapituły VM III RP, s. 681, poz. 12696.

Kunert K. A., Słownik.... , t. 1, s. 164-166.

WIEPW, t. 4, s. 147.

Wesołowski Z., O rder.... , s. 635.

Zakrzewska „Będą” H., Niepodległość będzie Twoją nagrodą, Warszawa 1994 r., t. 1, s. 5 i 
passim, t. 2, s. 5 i passim.

Żuk H., Kilka uwag dotyczących autobiografii Haliny Zakrzewskiej, Zeszyty Historyczne 
WiN-u, nr 9/1996, s. 270.
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ZAKRZEWSKA Halina, I v. GRUDZIŃSKA z d. SOKOŁOW (1909-2005), nauczycielka, 

uczestniczka kampanii wrześniowej w Warszawie, od X 1939 jako „Wanda” w Oddziale III 

Dowództwa Głównego SZP, od 1940 kierowniczka łączności Szefa O III KG ZWZ, następnie 

-kierowniczka łączności wewnętrznej Sztabu KG ZWZ, od 1941 jako „Beda" szef ^
— -— — » j____y  ---------- -

organizacyjny Wywiadu ofensywnego na Wschód (WW-72) w O II KG ZWZ; W Powstaniu w 

Biurze Studiów Wydziału Bezpieczeństwa i Kontrwywiadu O II KG AK; wieloletnia 

więźniarka UB, po wojnie pracownik naukowy, wykładowca

Halina Sokołow urodziła się 9 VI 1909 we Władywostoku w rodzinie;Aleksandra

Sokołowa i Julii z d. Tuhan Mirza Baranowska. Dzieciństwo i młodość spędziła w Ziemi

Brasławskiej. W 1915, po mobilizacji ojca, rodzina przeniosła się do Taszkientu i- tarn­
i k  ^  . . .  

przeżyli rewolucję październikową. W 1922, po śmierci ojca i brata, zamieszkała z matką w S/

Wilnie. Tam Halina ukończyła gimnazjum i liceum handlowe, zarabiając na życie

korepetycjami. Maturę zdała zaocznie i tozpoczęła studia polonistyczne na Uniwersytecie

Stefana Batorego^ Gały czas zarabiała pracując jako nauczycielka w szkole średniej. Obracała i s

się w kołach artystycznych Wilna,1 w latach 1930-31 należała do Związku Strzeleckiego. W

1932 wyszła za mąż za Edmunda Grudzińskiego i przeniosła się do Warszawy, gdzie na UW

ukończyła polonistykę, rusycystykę i teatrologię. Podczas studiów należała do Legionu

Młodych. Po studiach pracowała jako nauczycielka języka polskiego w Gimnazjum i Liceum

Żeńskim Towarzystwa Krzewienia Wiedzy Handlowej. Bardzo dobrze znała^języki niemiecki

i rosyjski* przygotowywała się do obrony doktoratu z literatury. Lato 1939 spędziła w Paryżu,

powróciła do Polski 28 sierpnia jednym z ostatnich pociągów. ^

Po powrocie do Warszawy.. przez 'dwa ^d m u czes  tnie żyła w kopaniu rowów

przeciwlotniczych. QcL30 sierpnia pracowała pod kierunkiem Marii Strońskiej wVPWK w

sekcji propagandy. Od ok. łO września do końca obrony Warszawy służyła jako sanitariuszka

na Oddziale Chirurgii Szpitala św. Ducha przy ul. Elektoralnej,'przeżyła bombardowanie i

pożar szpitala w dniu 25 września.

Dnia 14 X 1939; Oprowadzona przez M. Strońską, została jako „Wanda” 

zaprzysiężona przez J. Karasiównę ps.-„Bronka” (VM) do Oddziału III Operacyjnego 

Dowództwa Głównego SZP. W styczniu 1940 ukończyła kurs bezpieczeństwa i samoobrony 

konspiracyjnej łączniczek. Do marca tr. pełniła funkcję kierowniczki łączności płk. J. 

Albrechta „Ksawerego” Szefa O III KG ZWZ, następnie, po objęciu przez niego funkcji Szefa 

Sztabu KG ZWZ, została mianowana kierowniczką łączności wewnętrznej (centrali
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pocztowej i sekretariatu) Sztabu. Po śmierci płk. Albrechta została w listopadzie 1941 V  

przydzielona do O II KG ZWZ i tam jako „Będą” pełniła funkcję szefa organizacyjnego 

wywiadu ofensywnego na Wschód (WW-72). Jesienią 1941, na skutek donosu, została po 

rewizji w domu na krótko aresztowana. W 1942 rozwiodła się i wyszła powtórnie za mąż za 

Bernarda Zakrzewskiego, ps. „Oskar”, szefa Wydziału Bezpieczeństwa i Kontrwywiadu O II 

KG AK. W tym czasie pracowała zawodowo jako kierownik dydaktyczny w Szkole 

Hand 1 owej stopnia przy ul. W sp ó ln e j^ 'd o  września 1943 uczestniczyła w tajnym U

nauczaniu na-poziomie szkoły średniej. W końcu 1943,1™ skutek zdrady E. Świerczewskiego,;

L. Kalksteina i B. Kaczorowskiej, doszło do wielkiej wsypy w O II KG AK (aresztowano ok.

300 osób). „Beda” była poszukiwana przez gestapo, które wyznaczyło nagrodę za schwytanie /
/h*ryt4 3

jej i męża. W związku z tym od połowy stycznia do początku kwietnia 1944 ukrywała się w 

Lubczy k. Jędrzejowa. Po powrocie do Warszawy i zlikwidowaniu -  w związku z sytuacją na
U2D

Wschodzie -  komórki WW-72 przeszła do dyspozycji szefa O II KG AK, płk. K. Iranka- 

Osmeckiego. W maju 1944 ponownie zagrożona aresztowaniem wyjechała do Pyr pod

W arszawą gdzie w domu pp. Radwanów przebywała do końca lipca.
H .

Na—czas Powstania otrzymała przydział do Biura Studiów („992”) Wydziału ^  

Bezpieczeństwa i Kontrwywiadu O II KG AK kierowanego przez S. Dembińskiego 

„Antoniego”. W dniu 4 X 1944 wraz z mężem wyszli jako cywile do obozu w Ursusie. Tam z
O"

powodu zaawansowanej ciąży została zwolniona z transportu na roboty do Niemiec, -jej- 

mężowi udało się zbiec z tego transportu. Do końca wojny, mieszkając w Zarybiu k. Podkowy 

Leśnej w majątku pp. Regulskich służyli dalej w AK. Tam spotykaliYsię m.in. z gen. L. ^  

Okulickim, płk. Fieldorfem-Nilem, S. Korbońskim, S. Jankowskim. W 1945 urodziła syna 

Wojciecha.

Mjr Halina Zakrzewska Rozkazem Dowódcy AK Nr 512 z 2 X 1944 została 

odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari za całokształt działalności 

bojowej w okresie konspiracji i wyróżniające się męstwo. Nadanie zostało zweryfikowane w 

1966 przez Kapitułę Londyńską z nr. Krzyża 13196, a w 1967 przez GKWO przy ZG 

ZBoWiD z nr. zaświadczenia DK-6417/W. Była także odznaczona KW i Zł. KZ z m, KAK, 

Medalem Wojska (po raz 1, 2 3 i 4), Odznaką „Akcja Burza”, Odznaką Weterana Walk o 

Niepodległość i in.

W kwietniu 1945 zamieszkała z rodziną w Milanówku, następnie wyjechali do Łodzi.

Tam Halina podjęła pracę korektorki w Wydawnictwie „Książka” oraz asystenta na Wydziale 

Rusycystyki Uniwersytetu Łódzkiego. W nocy z 23/24 I 1946 została wraz z mężem
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aresztowana przez UB, przewieziona do Warszawy do siedziby MBP przy ul. Koszykowej,.....

gdzie była przesłuchiwana przez J. Czaplickiego zwanego Akówerem, dyrektora 

Departamentu YII-III (walki z bandytyzmem). W kwietniu tr. została zwolniona. Była wtedy 

w ciąży z drugim dzieckiem, które tuż po urodzeniu zmarło. Ro-uwolnieniu Wróciła do pracy v 

na UŁ, otrzymała także pracę asystentki w Wyższej Szkole Teatralnej, prowadziła wykłady na 

Wydziale Teatrów Niezawodowych oraz pracowała w redakcji literackiej Łódzkiego Radio.

Po uwolnieniu męża, przenieśli się jesienią 1947 do Warszawy. Tam pracowała w Wyższej 

Szkole Teatralnej oraz jako kierownik literacki Teatru Radiowego. Dnia 28 I 1949 została 

ponownie aresztowana razem z mężem. Przeszła ciężkie kilkuletnie śledztwo w Więzieniu 

Mokotowskim. Dniu 22 VI 1954 została skazana na 5 lat więzienia z zaliczeniem aresztu i 

jeszcze tego samego dnia wyszła na wolność. Po uwolnieniu zatrudniła się w fabryce przy ^  

taśmie. Po „odwilży” pracowała jako naczelnik Wydziału Teatrów Dramatycznych w Zespole 

ds. Teatrów Ministerstwa Kultury i Sztuki, a w połowie lat 60-tych jako sekretarz literacki w 

Teatrze Narodowym w Warszawie. Od marca 1967 iąależała do ZBoWiD (wystąpiła z niego 

HH 4-9&2). Od 1968 do 1980 była konsultantem literackim w teatrze Ateneum w Warszawie, 

równocześnie pracowała jako tłumaczka literatury rosyjskiej. Napisała dwutomowe 

wspomnienia Niepodległość będzie twoją nagrodą za które otrzymała w 1995 nagrodę im. 

Jerzego Łojka. Była._xzłonkinią Stowarzyszenia Autorów ZAIKS, SPATiF-u, ZASP-u, 

należała też do ZIW RP. Oskarżana przez H. Żuka „Onufrego”, szefa siatki wywiadowczej w 

Lidzie, przez pewien czas kierownika „WW-72” o współpracę z UB, wygrała z nim proces 

przed sądem koleżeńskim. Zmarła 6 XI 2005, pochowana na Cmentarzu Wojskowym na 

Powązkach. We wrześniu 2006 rodzina przekazała do AAN dokumenty Bernarda i Haliny 

Zakrzewskich dotyczące Wydziału Bezpieczeństwa i Kontrwywiadu O II KG AK z lat 1942- 

1944.

Ojciec Haliny, Aleksander Sokołow, inżynier pracujący przy budowie kolei 

transsyberyjskiej, zmobilizowany w 1915, zmarł 1922? Matka, Julia Sokołow, pochodziła z 

rodziny tatarskiej od dawna osiedlonej na Litwie, w czasie wojny w Wilnie obsługiwała punkt 

kontaktowy kurierów WW-72, od 1943 w Warszawie, aresztowana XII 1943, osadzona na \z" 

Pawiaku, była tam przesłuchiwana w sprawie córki, w kwietniu 1944 wywieziona do 

Ravensbruck, skąd wróciła w 1945. Pierwszy mąż Haliny, Edmund Grudziński, poznaniak, 

członek Legionu Młodych, pracował w Zarządzie Miejskim m. st. Warszawy, od 1942 

kierownik referatu „N” w BiP KO Warszawskiego AK. Drugi mąż Bernard Zakrzewski 

(prawdziwe nazwisko Bernard Krawiec), prawnik, od listopada 1939 referent bezpieczeństwa
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w O II KG ZWZ, od 1941 szef Wydziału Bezpieczeństwa i Kontrwywiadu O II KG ZWZ-AK, 

wieloletni więzień UB, odznaczony VM, zmarł w 1983. Syn Wojciech (ur. 1945), prof. 

University of Durham w Londynie, córka Krystyna zam. Lavery, prof. Instytut de Biologie 

Physico-Chimiąue w Paryżu.

APAK, T. 567/WSK (tamże rei. własna, oraz oświadczenie świadka M. Wittek); AZG ZKRPiBWP, 

sygn. N-19438; DW UdsKiOR, Spis VM Londyn, s. 200; Wykaz Kapituły VM III RP, s. 681, poz. 

12696; SPP Londyn, TP. 1;

Bayer S., Służba zdrowia Warszawy w walce z okupantem 1939-1945, Warszawa 1985, s. 163, 164; 

Bielecki R., Kulesza J., Przeciw konfidentom i czołgom, Warszawa 1996, passim; Biuletyn 

4nformacyjny ZGŚZŻAK 2006, nr 10. s. 48; By nie odeszły..., s. 276; Gałęziowski M., Wierni Ir" 

Polsce. Ludzie konspiracji piłsudczykowskiej 1939-1947, Warszawa 2005, feó, 387, 389, 556.
ł j v f

831. 859: Gazeta-Wyborcza warszawa 12-13 XI 2005 (nekrolog): Iranek-Osmecki K., Powołanie i 

przeznaczenia. Wspomnienia oficera KG AK 1940-1944, Warszawa 1998, s. 354; Jankowski, Z 

fałszywym..., t. 2, s. 116; Korzeniewski H. (oprać.), Niepodłegłość będzie twoją nagrodą, zdrada 

będzie karana śmiercią. Relacja Heleny Zakrzewskiej -  żołnierza AK, Tygodnik Solidarność 1981, nr 

21, s. 11; Krakowski Okręg AK w dokumentach..., 1.1, s. 182, 294-295; Kuksz H., „Jędrusiowa” dola, 

h Î J-m- MLj s. 107, 108, 129,-130; Kunert, Słownik ..., t. 1, s. 27, 164-166, 172, t. 2, s. 146; Lisiewicz 

P. M., Bezimienni, z dziejów wywiadu AK, Warszawa 1987, s. 244, 245, 246, 247; Łączność, sabotaż, 

dywersja..., passim; Mazurkiewicz, Jan Mazurkiewicz..., s. 119; Ney-Krwawicz, Komenda..., s. 97,

153, fot. nr 103; Pempel S., ZWZ-AK we Lwowie 1939-1945, Warszawa 1990, s. 140; Służba 

Polek..., cz. 2, s. 58, 69; Sułkowska-Bojarska T., Twierdza przy Czerniakowskiej, Warszawa 1994, s.

227; Sylwetki kobiet-żolnierzy, t. 1, Toruń 2003, ŝ -34̂ -3-5, 61, 170-171, 256: Sylwetki członków Koła 

Komendy Głównej Armii Krajowej ŚZŻAK, Warszawa 2003, s.-4-Or~437, 139, 141. 2020-203; Śląski,

Polska wałcząca..., t. 6, s. 507, 508; Wesołowski, Order VM..., s. 635, 730; WIEPW, t. 4, s. 147;
P> łrfUlU

Wilanowski j. Kopczyk W., Tajemnicze wsypy, Warszawa 1990, s.,52, 59. 60. 63. 342; Zakrzewska 

„Beda” H., Niepodległość będzie Twoją nagrodą, Warszawa 1994 r., t. 1, s. 5 i passim, t. 2, a-5-j l /  

passim; Żuk H., Kilka uwag dotyczących autobiografii Haliny Zakrzewskiej, Zeszyty Historyczne 

WiN-u, nr 9/1996, s. 270; tenże, Na szachownicy życia, Warszawa, b.r.w., passim;

15



16



17



18



19



20



21



22



Z A K R Z E W S K A  Halina „Wanda", „Beda”.
Urodzona we Władywostoku, córka Julii Sokołow z d. Tuhan Mirza Baranowska herbu 

Ostoja. Absolwentka studiów polonistycznycinjmwersytetu Warszawskiego. Nauczyciel­
ka w szkołach średnich w Wilnie i Warszawie. W 1939 r. uczyła w Gimnazjum i Liceum 
Żeńskim Towarzystwa Krzewienia Wiedzy Handlowej w Warszawie przy ul. Królewskiej 
16. Pierwszy maż Edmund Grudziński przed wybuchem wojną w 1939 r. był kierownikiem 
sekcji I ogólnej w Wydziale Opieki Społecznej Zarządu Miejskiego m. st. Warszawy.

Do lipca 1941 r. pełniła funkcję szefa centrali pocztowej Szefa Sztabu KG ZWZ. Póź­
niej pracowała w Wydziale Wywiadu Ofensywnego,-.w którym początkowo prowadziła 
dział organizacyjny i łączności, a od 1943 r. była kierownikiem organizacyjnym całości 
i koordynatorem prac poszczególnych działów. W 1942 r. rozwiodła się z Edmundem Gru­
dzińskim i wyszła za Bernarda Zakrzewskiego „Oskara” szefa kontrwywiadu KG AK.

Po wojnie m.in. była k ie r o w n ic z k ą  referatu słuchowisk Polskiego Radia w Warszawie, 
wykładowcą Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej w Łodzi, naczelnikiem Wydziału Pro­
gramowego w Centralnym Zarządzie Teatrów Ministerstwa Kultury i Sztuki, sekretarzem 
literackim Teatru Narodowego w Warszawie (do 1969).

Inwalidka. Mieszka w Warszawie. Autorka wspomnień -  „N iepodległość będzie twoją 
'nagrodą” Warszawa 1994.

Ney-Krwawicz Warek: Komenda Główna A rm ii Krajowej 1939-1945, Warszawa 1990, s. 97, 153, fot.
Zakrzewska Halina .Bc-da': Niepodległość będzie twoją nagrodą, t. 1, Warszawa 1994;.
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rękopis
Nr 192.

•<. -ó' 9 9

Selim do 11-22/11.
Proszę uprzejmie Pana o zasięgnięcie wiadomości przez punkt warszawski. W iem, że 
Pan ma styczność z ludźmi z K.G. dlatego w tej prywatnej sprawie do Pana się 
zwracam. Otóż znajoma moja poszukuje swego męża por, rez. “Janka" z K.G. z 
wywiadu, który stale pracował na linii frontu niemiecko-bolszew. Czy był podczas 
powstania w W-wie nie wiadomo - ostatnia wiadomość była w lipcu br. Szefem jego był 
Dzięcioł, współpracowniczki Beda, Leon, Szymon. Jeśliby Pan mógł zasięgnąć w tej 
sprawie języka bardzo bym Pana prosił. Czy nie wie Pan - czy w takim wypadku gdy 
mąż się “zgubił” są wypłacane jakieś zapomogi ?

-------------------------------------------- --------- ----------- - Selim
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W piątek 29 września 2006 r. odbędzie się uroczystość przekazania dokumentów 
II Oddziału KG AK z łat 1942 -  1944 do zasobu w Archiwum Akt Nowych.

Od 1999 roku do AAN, w ramach działalności Archiwum Czynu 
Niepodległościowego, zbiera dokumenty Polskiego Państwa Podziemnego. W ostatnim czasie 
archiwum przejęło niezwykle cenne zbioru II Oddziału KG AK, które składają się 
z następujących części:

Dokumenty szefa Wydziału Bezpieczeństwa i Kontrwywiadu Oddziału II KG AK 
Bernarda Zakrzewskiego ps. "Oskar" i jego żony Haliny Zakrzews kiej ps. "Beda". 
W skład zbioru Zakrzewskich wchodzą materiały i dokumenty dotyczące wywiadu 
i kontrwywiadu KG AK. Korespondencja, relacje, wspomnienia z konspiracji, a także z lat 
powojennych. Zbiór liczy ponad 140 teczek i mierzy 3,10 m. Pozyskanie spuścizny 
Zakrzewskich jest wynikiem działalności pracowników Archiwum Czynu 
Niepodległościowego, którzy uzyskali zgodę rodziny: pani prof. Krystyny Zakrzewskiej- 
Lavery (Institut de Biologie Physico-Chimiąue Paris) z Paryża i prof. Wojciecha 
Zakrzewskiego (University of Durham) z Londynu na przekazanie dokumentacji do AAN. 
Oprócz tego archiwum uzyska, nieznane do tej pory, dokumenty wywiadu Okręgu 
Białostockiego AK zebrane przez Stefana Tkaczuka. Do AAN przekazał je, na co dzień 
mieszkający i pracujący w Szwecji uznany na świecie ortopeda prof. Henryk Tkaczuk. 
Na przekazaną dokumentację składa się 88 oryginalnych dokumentów z okresu 1943-1945, 
w tym meldunki i rozkazy dotyczące: dyslokacji oddziałów na froncie wschodnim, polityki 
okupanta niemieckiego wobec ludności polskiej, analizy niemieckich dokumentów 
związanych z transportem kolejowym oraz dokumentów osobistych żołnierzy niemieckich, 
ilości transportów kolejowych, dyslokacji i stacjonowania jednostek niemieckich w rejonie 
Białystok, Łomża, Grodno, Grajewo, wyznaczania dla lotnictwa celów do bombardowania. 
Uzupełniają je dokumenty z zestawieniem najważniejszych niemieckich skrótów i nazw 
wojskowych (dokument "STRAGANU"), plany stacji kolejowych (m.in. Wołkowysk), 
wytyczne wywiadu kolejowego, schemat raportów transportowych, instrukcja rozpoznania 
i określenia zawartości transportów. Wraz z dokumentacją przekazano aparat nasłuchowy 
skonstruowany z części radiostacji wydobytej z rozbitego niemieckiego bombowca Dornier, 
a także pieczątki służące do wyrabiania fałszywych dokumentów. Zbiór uzupełnia mocno 
skorodowane oryginalne uzbrojenie należące do Stefana Tkaczuka: pistolet Parabellum rok 
produkcji 1921 (nr 33) wraz z pustym magazynkiem oraz belgijski pistolet FN. 
Dokumentacja, jak i eksponaty znajdowały się w skrzynce, ukrytej na posesji domu państwa 
Tkaczuków, a zostały odkryte w latach 90-tych.

Począwszy od 2005 Archiwum Akt Nowych zaczęła przejmować akta Zakładu II 
Wojny Światowej Instytutu Historii PAN, w których znajdują się również akta dotyczące 
Oddziału II KG AK.

Podczas uroczystości będzie także zaprezentowany multimedialny pokaz kilkuset 
fotografii pochodzących z okresu Powstania Warszawskiego, wykonanych na terenie 
Śródmieścia, gdzie walczyli żołnierze Zgrupowania „Chrobry II”. Zgrupowanie 
to walczyło na obszarze obejmującym Al. Jerozolimskie, ulice Towarową, Krochmalną 
Grzybowską aż do okolic pl. Grzybowskiego. Przez prawie cały czas trwania Powstania był 
to najdalej na zachód wysunięty teren opanowany przez Armię Krajową.

Ten zbiór doskonale uzupełniają fotografie byłego Żołnierza „Chrobrego II”, 
Czesława Gerwela, ps. „Orłoś”. Światowej sławy otolaryngolog i zoolog wykonał je 
w trakcie trwania walk w Warszawie oraz w obozie jenieckim po upadku Powstania 
w Zeithain w Saksonii. Wszystkie te fotografie mają ogromną wartość, bowiem przedstawiają

Informacja prasowa
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codzienne życie warszawiaków - powstańców podczas próby wybicia się na niepodległość. 
Warto podkreślić, że w ostatnim czasie do Archiwum Akt Nowych wpłynęły również akta 
związane ze Zgrupowaniem „Chrobry II” -  Akta Jerzego Nowaka, Środowiska Żołnierzy 
Zgrupowania „Chrobry II” oraz Zbigniewa Zdunina ps. „Brym”.

Równocześnie zostanie przedstawiona współczesna dokumentacja fotograficzna 
w ramach projektu „Zraniona Stolica". Fotografie obejmują teren, na którym walczyło 
Zgrupowanie „Chrobry II”. Jest to projekt pracowników Oddziału V AAN Mariusza Olczaka 
oraz Bartosza Nowożyckiego, który dokumentuje zniszczenia zabudowy Warszawy powstałe 
w czasie Powstania Warszawskiego.
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\ J f \
H a l i n a  Z ak rzew sk a  "Beda"

W n e k r o l o g u  p o d p i s a n o  c ó r k i .  J e d n a  t o  K r y s t y n a ,  m i e s z k a ­

j ą c a  w r a r y ż u ,  a d r u g a  - j a k  s i ę  d o w i e d z i a ł a m  § ~ to  " p r z y s z y ­
w ana” . nazywa s i ę  Anna W a le n k o , d z i e n n i k a r k a ,  k t ó r a  r e d a g o w a ła  
k s i ą ż k ę  " B e d y " N i e p o d l e g ł o ś ć  Trudno j ą  z a s t a ć ,  a l e  w
końcu  s i ę  dodzw oni łam  _  022 823  61 /% , m i e s z k a ;  
u l . B a r s k a  7 / 9  ^  ^ - 5 3 ,  02- ^ 15.

Cą\
Umówiłam s i ę ,  ż e  p r z y s z l ę  j e j  x e r o  t e k s t u  z " S y l w e t e k "  

i  ona ew. coś u z u p e ł n i .  Jak mówi, po w y d an iu  k s i ą ż k i  j u ż  
s i ę  n i c  n i e  d z i a ł o ,  o czym możnaby n a p i s a ć .  "B ed a ' ’ 
j e ź d z i ł a  do P a r y ż a  do c ó r l i  K r y s ty n y  Z a k r z e w s k i e j - L a v e r y ,
I n s t i t u t  de g S i  B i o l o g i e  P h i s i c o - G h i m i ą u e , 13 Hue P i e r r e  e t  M a r i e  
C u r i e ,  P a r i s  75005 ,  j e ź d z i ł a  t a k ż e  do L ondynu ,  g d z i e  m ieszka  
syn  W o jc ie c h .  O s t a t n i o  b y ł a  w pryw atnym  n a k ł a d z i e  n i e d a l e k o  
Warszawy. J e s z c z e  j a k  u B ed y”1 byłam k i l k a  l a t  temu t o  j a k o -  
t a k o  mogłam s i ę  p o r o z u m i e ć ,  a l e  po tem  j a k  b y ł a  Hanka B aranow ska  
t o  j u ż  b y ło  t r u d o  s i ą  p o r o z u m i e ć .  Zmarła  r a c z e j  "n a  s t a r o ś ć "  
we ś n i e ,  n i e  c i e r p i a ł a .

Wydaje mi s i ę ,  że j e ś l i  c h o d z i  4o  j a k i e ś  u z u p e ł n i e n i a  do 
ż y c i o r y s u  t o  chyba l e p i e j  p o r o z u m ie ć  -'z p .A .W a le n k o ,  k t ó r a  
do końca  s i ę  "Bea./" o p i e k o w a ł a .
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197. H alina Z A K R Z E W S K A  
z d. Sokolow (1° voto Grudzińska) „Wanda”, 
„Beda”, „Hermina”, „Wiesława”, mjr, 
ur. 9 VI 1909 we Władywostoku.

W latach 1930-1931 była członkinią 
Związku Strzeleckiego. Działała w Legionie 
Młodych, najpierw w Wilnie (1931-1932), 
a potem w Warszawie (1932-1936). Brała 
udział w obronie stolicy w 1939 jako pracow­
nik sekcji prasowej Przysposobienia Wojsko­
wego Kobiet oraz jako pielęgniarka-wolonta- 
riuszka w Szpitalu św. Ducha.

Do pracy w konspiracji została zwerbowana 
w X 1939 przez Marię Strońską „Panią Marię”, 
która była kierownikiem Sieci Wewnętrznej 
Łączności Konspiracyjnej II Oddziału Informa- 
cyjno-Wywiadowczego Dowództwa Głównego 
Służby Zwycięstwu Polski (DG SZP). Przysięgę 
przyjęła od niej Janina Karasiówna „Bronka”, 
nadała jej pseudonim „Wanda” i skierowała do 
służby w łączności Oddziału HI (Operacyjnego) 
DG SZP Szefem tego oddziału był płk Janusz 
Albrecht „Ksawery”, „Wojciech”. Od X I 1939 
do XH 1941 „Wanda” była kierownikiem cen­
trali pocztowej i sekretariatu płk. Albrechta.

Wojna niemiecko-sowiecka w VI 1941 spo­
wodowała konieczność reorganizacji polskiej 
sieci wywiadowczej na wschodzie; chodziło 
o zbieranie informacji z zaplecza frontu. Zosta­

ła stworzona sieć pod kryptonimem „WW-72”. 
Przekazywała ona materiały wywiadowcze do 
Biura Studiów Wojskowych II Oddziału KG 
ZWZ-AK. Szefem tego biura był kpt./plk Fran­
ciszek Herman „Nowak”, „Bogusławski”, 
a szefem Działu Organizacji i Łączności 
w owym biurze została Halina Grudzińska, 
która zmieniła pseudonim „Wanda” na „Be- 
da”. Zmieniła też nazwisko, wychodząc za mąż 
za płk. Bernarda Zakrzewskiego „Oskara”, sze­
fa kontrwywiadu Oddziału II KG ZWZ-AK.

W wyniku fali aresztowań w Oddziale II 
KG AK oraz w sieci „WW-72” w końcu 1943 
nastąpiła reorganizacja struktury wywiadu 
wschodniego. Powołano do życia siatkę wy­
wiadowczą o nazwie „Pralnia”. Jej kierowni­
kiem został por. Franciszek Miszczak „Śliwa”, 
„Bogucki”, dotychczasowy szef wywiadu Od­
działu II na Okręg Wilno. Po nim kierownic­
two „WW-72” objął czasowo por. Henryk Żuk 
„Onufry” (szef siatki wywiadowczej w Lidzie).

„Beda”, poszukiwana przez Gestapo, mu­
siała ukrywać się poza Warszawą (przebywała 
w Lubczy). W I 1944 została skierowana do 
Biura Studiów -  do referatu „992” Wydziału 
Bezpieczeństwa i Kontrwywiadu Oddziału II 
KG AK. Ponieważ inwigilacja jej mieszkania 
wciąż trwała, z Lubczy przeniosła się do Pyr 
k. Warszawy.

Do stolicy powróciła w pierwszych dniach 
Powstania Warszawskiego. Została zatrud­
niona w informacyjnym punkcie zbiorczym, 
który przyjmował meldunki z terenu działań 
powstańczych.

4 X 1944 (po upadku powstania) znalazła 
się w obozie przejściowym w Ursusie (obóz 
pruszkowski był już przepełniony), ale z uwa­
gi na zaawansowaną ciążę zwolniono ją. Zna­
lazła schronienie w Zarybiu k. Warszawy, 
w posiadłości państwa Regulskich. Tam po­
znała płk./gen. Augusta Emila Fieldorfa „Ni- 
la”. Tam też związała się z organizacją nie­
podległościową „NIE”.

W Polsce „ludowej” była represjonowana. 
Dwukrotnie przebywała w więzieniach bezpie-
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ki: w 1946 i od 22 V I1949 do 22 V I1954. Ogó­
łem „za kratkami” spędziła prawie 6 lat.

Przed wojną ukończyła filologię polską na 
Uniwersytecie Warszawskim. Była także te­
atrologiem. W latach 30. uczyła języka polskie­
go w średnich szkołach handlowych w rejonie 
Wilna. W czasie okupacji brała udział w tajnym 
nauczaniu w Warszawie. Od 1945 pracowała ja­
ko korektorka literacka w Spółdzielni Wydaw­
niczej „Książka”; równolegle wykładała 
w Wyższej Szkole Teatralnej w Warszawie 
i w Łodzi.

Od 1945 do 1949 stale współpracowała 
z Polskim Radiem w Warszawie i w Łodzi; by­
ła kierownikiem teatru radiowego. W 1954 zo­
stała naczelnikiem Wydziału Teatrów i Opere­
tek w Centralnym Zarządzie Teatrów Mini­
sterstwa Kultury i Stuki. W latach 1968-1980 
pełniła funkcje kierownika literackiego Teatru

Narodowego oraz konsultanta literackiego Te­
atru Ateneum w Warszawie.

H. Zakrzewska jest autorką obszernego, 
2-tomowego dzieła Niepodległość będzie moją 
nagrodą, wydanego przez PWN. W 1993 jej 
wspomnienia zostały opublikowane również 
przez Instytut Literacki w Paryżu w „Zeszy­
tach Historycznych” nr 106.

Działała także społecznie. Była członkiem 
Stowarzyszenia Autorów ZAiKS, Związku Za­
wodowego Pracowników Kultury oraz NSZZ 
„Solidarność”. Jako inwalida wojenny jest 
członkiem Związku Inwalidów Wojennych RE 

Za zasługi wojenne, w tym dla AK, została 
odznaczona m.in. Krzyżem Orderu Wojenne­
go Virtuti Militari V klasy, Krzyżem Walecz­
nych, Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami, 
Krzyżem Armii Krajowej oraz Medalem Woj­
ska (4-krotnie).

i» i

198. Wacława ZA STO jelC A  
„Zoja”, „Baśka”, nazwisko okupacyjne 
Zapolska, kpt. AK/npłk WR ur. 26 X I 1913 
w Starosielcach (poecnie jest to dzielnica^ 
Białegostoku)/zm. 26 VH 2002.

Od 193fKnależała do Przysposobienia Ko­
biet do^Jbrony Kraju, przekształconego póź­

niej w Przysposobienie^Wojskowe Kobiet 
(PWK). Od 6 IX 193jHryta żołnierzem bata­
lionu Wojskowej IMmocniczej Służby Kobiet
i w dniach YI-aL IX jako dowódca drużyny 
przeciwczojgowej brała udział w obronie 
Lwowa ppźed Niemcami. W końcu IX 1939 na 
tamtyjn terenie okupacja niemiecka została 
zastąpiona sowiecką. Ponieważ 11 XI oku- 

anci zamknęli przejście na Sanie w/Przemy­
ślu, W. Zastocka, która postanowiła przenieść 
się do Generalnej Guberni, usiłowała przedo­
stać się przez „zieloną granicę” w Sieniawie. 
Podczas tej próby zostma aresztowana przez 
NKWD. Śledztw otrwało do końca Xn/ 1939.

W efekcie zpdlazła się w transporcie liczą­
cym 120 więźniów (w tym 5 kobjef), który So­
wieci wysłali do twierdzy w^Przemyślu. Tam 
n ie M lo  już miejsca w cpłach dla kobiet, wo- 

c tego nowe więmkfrki zwolniono z rozka­
zem opuszczeniiTpasa przygranicznego w cią­
gu 2 godzin.

W 1 1940 W. Zastockiej udało się przekro­
czyć granicę pod Małkinią i w rezultacie do­
tarła do Warszawy, gdzie nawiązała kontakt

203

29



Relacja Heleny Zakrzewskiej—żołnierza AK

W., lecię. 1339 ręku byłam  w. P aryżu.
W pow ietrzu w isia ła  w ojną. O statnim  
pociągiem  o nie w y b itych  szybach w ró­
ciłam  do Polski. Skończyłam  w łaśn ie  

. egzam iny w stępne dla uczennic do m o­
jej -szkoły, a tu, kochanie, b iją ,ju ż  ar­
m aty wokół .W arszawy.. .W ięc,,szyb ko  

: przek w alifikow ałam  się na p ie lęg n ia r­
kę Poszłam  do szp ita la ''Sw . D u ch a ' i 
tam  najzw yczajn iej w .śjyięcie .spełn ia­
łam  wszystkie'. posługi:'. myłam;. ..podjo- 

' gi,' m yłam  chorych; pom agałam ' przy 
opatrunkach,." aż': m nie prof. W ojcie­
chow sk i 'aw ansow ał na daw anie narko­
zy. Taki :b y ł m ój'póezątek.r.'

Do organizacji poszłam , jak,.- tylk-o 
Niem cy w ęssli: do- W arszaw y. P rzygoto- - 
w y w a liśm y  się  do odw etu . A jaki m ógł 
być odw et? T ylko pow stan ie .. Ż yliśm y  
tym pow staniem  od 39 roku.

■ N ajpierw  byłam  w Służb ie Z w ycię­
s tw a  Polski., .To-.była.-, ta grupa,,-która . 
zorganizow ała. si(ę  ... p ierw sza :...w PKO.'. 

*;Ma czele SŻP stanął gen. M ichał T oka- 
rżew ski-K ąraszew icz, * jako . najstarszy  
rangą. Zastępcą K om endanta, Szefem  
Sztabu, ipy! -S tefan  Rowecki.., ,„Qrot”;. • • 
człow iek w łaśc iw ie  now y. „G rot” .t<j, b.ył .. 
ieden z''pseudon im ów , których ' u ż y wał 
w ew n ątrz ' organizacji; m yśm y' n a zyw a- . 
li go rów nież „Janem ”, ,,In żyn ierem ” ;; 
hiia ł, cają,,,mąsę psąuęjoni^ł.ów

w iedź: „N ie , p iętro  n iżej”! M ożna było  
m ieć w łaśc iw ie  do w szystk ich  zaufanie, 
w szy scy  b y li.ra zem . W szyscy byli prze­
c iw  N iem com , ca łe  , społeczeństw o. 
Chociaż, tak napraw dę, nie m ą słów: 
w szyscy , zaw szę,, w cale, nikt... 1

W ięc -najpierw byłam  w  O ddziale III 
K G ,' tzw . trójce. P otem  w  42 r. d o sta ­
łam  od organizacji inny przydział. W 
w yw iad zie  W schód, w  II Oddziałfe- Ko­
m endy G łów nej, tzw . dw ójce. To był 
w yw iad  w ojsk ow y, który deptał N iem - . 
com  po piętach , jak  najb liżej frontu. 
Tam  gdzie N iem cy sz li, tam  i m yśm y  
lo k o w a li naszą ob serw ację: W ilno, 
R yga, D żw ińsk , Sm oleńsk , M ińsk, 
L w ó w  aż do O dessy  i K ijow a. To był 
'oczyw iście ty lko w yw iad  an tyn iem iec- ; 
ki, dzięk i > tem u żyję... Z adanie to w y -  
p eln ia łań i praw ie do sam ego P ow stan ia .

W 43 roku n iem al całą „dw ójkę” ręz- 
łożył L ud w ik  K alk ste in , jego żona B lan­
ka-'K aczorow ska i E ugeniusz Ś w ier ­
czew sk i. W su m ie' w padło przez nich  
około 300 ludzi. Na m nie też  po low ali, 
gestapo m iało  m oje zdjęcie, w yznaczo­
no cenę za m oją głow ę.. B yłam  spalona, 
szybko przekazyw ałam  robotę tzw. h i - : 
dziom  czystym , kolegom  z W ilna i L w o­
wa; A ;.że ' jeszcze w  m ięd zyczasie  zasz­
ła m  w  ciążę i chciałam  dziecko zacho­
w ać, witąc na w iosn ę  4^r roXv..

Jedna  ze. stron fa łs zy w e j  K e n k a r ty  A

chow ano m nie w N astroju , polsk iej 
Romantyzmu. Bo pow stanie to krew , i 
śm ierć .w ielu  najlepszych ch łopaków  j 
najlepszych dziew czyn. Lecz .m im o tyc 
straszliw ych  ofiar^było pow stan ie  we; 
w aniem  bezw arunkow ym , gdzie n ie g< 
dzi się  rozsądkowo kalkulow ać: iść. a  
nie iść. W im ię przyszłości, dla wolnt 
P olsk i — poszłam.

Co było potem? Cóż.,. P o w sta n ie  było 
upadło. W iększość orien tow ała  się  n 
rząd lońdyńsk i, ale. żadnego .rządu 1 
na m iejscu  nie było. P raw ie wszysc  
a k ow cy poszli d o . n iem ieck ich  obozó.i 
a resztka ich- w alczyła  z , o sta tn ie  
N iem cam i na tereąie. P olski. D ow odź  
nim i, gejl. . O ku lick i,. o sta tn i, czw art 
K om endant AK. B yła też' sn a 'm iejscu  i 
kraju cześć podziem nych'w ładz, cywij 
nych. Zostali. • p n i; w r a z z ,  ~gęn., Okuli<
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N ajpierw  byłam  w  S łużb ie Z w ycię­
stw a Polski.. Jo-, była , ta grupa, k tó ra , 
zorganizow ała si,ę . p ierw sza ...w PKO. 
NTa czele SZP stanął gen. M ichał T oka- 
rżew ski-K araszew icz, jako najstarszy  
rangą. Zastępcą^ K om endanta, Szefem'" 
Sztabu, był S tefan  R ow ecki „Grot”, 
człow iek w łaściw ie  now y. .„ĆJrot” .tQ był 
iederi ż pseudonim ów , których używ ał 
w ew nątrz organizacji, m yśm y n azyw a - 1 
li gó rów nież „Janem ”, •: „Inżyn ierem ” ?.' 
inia}, ca łą  ..masę Rs.ęu,dpnin>óiy T-,. .i.ose.,-.. 
,na Jęraj,,inne :3a,.zagirapip^vŻ;\,G x 6 !teiij” . 
m iałam  kontakt . parę ja zy .’ W zb u d za j . 
ogrom ne' zaufahie7 spokojńy/'żl'ów ńoW a-Si 
żony, o bardzo m ęskiej i  m ądrej t w a - ’ 
rzy. Czuło się  w  nim  przyw ódcę, by ł b a r- . 
dzo. su gestyw n y , ,To był, jedyny czło- . 
w iek, który m ó sł tak dużą organizację  
Doprowadzić; jedyny przykład w  h isto ­
rii P olsk i, że ktoś . potrafił całe sp ołe­
czeństw o — od praw icy do lew icy  — po­
lityczn ie  z’Pdnoczyć. N ie w eszła  do^or- 
ganizacii ty lko skrajna praw ica i sk ra j­
na lew icą . S łyszałam , że próbow ała  
rozm aw iać PPR . a le dopiero w  42. roku, 
kiedy m yśm y daw no już b y li po uszy  
w  robocie konsp iracyjnej. A le  n ie  m oż­
na b y ło  w  żaden sposób dogadać się  z 
tą grupą spadającą z n ieba, a 7. dołam i 
tak P rzecież żołn ierze AL w zię li udział 
w  P ow stan iu , a po kapitu łam i w y ch o ­
dzili z W arszaw y w  naszych b ia ło -czer­
w onych opaskach. • . , ,

Bardżo- szybko zostałam  zaprzysiężo­
na. W tekście  Drzysięgi było  m .in ..„N IE ­
PODLEGŁOŚĆ BĘDZIE TW O JĄ N A ­
GRODĄ, ZD R A D A  BEDZIE K A R A N A  
ŚM IER CIĄ”. P rzysięgę , na początku  - 
października 39 roku, odb ierała  ode 
m nie . Janina . K arasiów na, „B ronką”, 
Szef Ł ączności K onsp iracyjnej .. K om en ­
dy G łów nej V -K , tzW. piątki. Poza 
tym  każdy oddział KG m ia ł.iw e g o  sze ­
fa łączności, który organ izow ał łączność  
w  dół. W łączności b y ły  przede w szy st­
kim  kobiety. Ja zostałam  przydz:elona  
do III O d z ia ł” Szta1’'" K om endy P?ó’y- 
nej, " gdzie  szefem  był pil. i '  P u łk u  
?aw olPżerów  J.P.-, Janusz A lbrecht, 
.W m ciech”, potem  sze f Sztabu SZ P — 
-rW Z ; M ia łam ' "od sobą pocztę, lokale  
i całą łączność W ojciecha. •••■- .

R ozbudow ałam  łączność, w y n a id y w a -  
h m  11idzi .do tych zadań spośród 'ni*u-' 
nzycielek. m oich uczennic, znajomych; i 
znajom ych znajom ych. Nie. nie o b a w ia ­
łam  s ;p zdrady, bo chętnych do w scó ł-  
,'ra r,v  z N ie m y m i w ł^ ^ i^ ie  s is .n ie  spo­
tykało. Rarvej m o żn ą-b y ło  się  o b a w ia ć ,, 
że ktoś jest bardzo gadatliw y, że, nie do­
pełni .w aru nk ów  konsnjraeji albo że za­
j m i e  .się w śle^ztw.ie. No, by li i sza -, 
brow nicy i szm alcow nicy, którzy żyli z 
r.'5nt?żu. g łów nie Ż vdów , i drobni czy  

w ięksi ‘ konfidenci, ja^' no. K alks^eio i 
Św ierczew ski. Na takich organizacja  
wyd°.w?łT w yroki. Widz'.ało  sie  też, że 
ten. lub ów  przvjm u,ie N iem ców , a ta • 
">uszczą sie z N iem cam i — to s !e ją go- 
' i ło ' ' A le takich było napraw dę mało 
To' b y ło : iedno sp ołeczeństw o, sza len ie  
7"ranei przecież n a w et skrajna prawica  
Pr?.o«ł>>>q być antysem icka.

A le to były czasy n iepow tarzalne! \ę> 
'■vł no rrrwtu iak iś jeden polski rom an­
tyzm  P rostytutki potrafiły , że tak no­
wiem . stanąć na w ysokości zadania S ły ­
s z a ł a m ,  j a k  jednej N iem iec  daw ał 20 
marek,, a ona mu na to: „Ja jestem... 
eolska kurw a. 20 złotych to kosztuje” ... 
Kiedy, ktoś p om ylił drzwi, i pytał: „Czy 
tu są św ićże  ryby?”, to s ły sza ł odpo-

p eim aiam  praw ie do sam ego P ow stania .

W 43 roku' n iem al całą „dw ójkę” roz­
łożył L udw ik  K alk stein , jego żona B lan­
ka-'K aczorow ska i Eugeniusz Ś w ier ­
czew sk i. W su m ie' w padło przez nich  
około 300 ludzi. Na m nie też polow ali, 
gestapo m iało m oje zdjęcie, w yznaczo­
no cenę za m oją głow ę. B yłam  spalona, 
szybko przekazyw ałam  robotę tzw. lu ­
dziom  czystym , kolegom  z W ilna i L w o­
wa; .A .-że'jeszcze  w  'm iędzyczasie zasz­
ła m  av ciążę i chciałam  dziecko zacho- 
waćwWieeftna w iosnę: 44: roku- odskoozy.- . 
łam  do P y r -i  tam  uk ryw ałam  się  przez
lato.7 ,.*? 1' •/ r ;,: ■ ■

Do W arszaw y w róciłam  jak iś tydzień  
przed P ow staniem . Od razu poszłam  z 
pow rotem  do pracy w  kom órce inform a­
cyjnej w yw iad u  w  KG, której szefem  
b ył teraz S te fa n  D em bińsk i „A ntoni”. 
Do „dw ójk i” n ap ływ ały  in form acje, że 
H itler  ściąga duże siły  pod W arszawę  
b y  sp ełn ić  sw oją  ob ietn icę , że z W ar­
szaw y  n ie  zostanie kam ień na kam ie­
niu. Z drugiej strony  podchodzili R os­
janie. M yśm y czekali, czuło się , że P o w ­
stan ie  lada ch w ila  w yb uchn ie , a le  daty  
n ie  znaliśm yj. D eleg a t Rządu i K om en­
dant w y zn a czy li ją dopiero w  przed­
dzień w yb uchu , 31 lipca. K ied y  tego 
dnia w yszłam  na m iasto , w rażen ie  było  
niesłychane. Na kolon ii S taszica  każdy , 
krzaczek się  ruszał. W szystko było na­
jeżone przez m łodzież, której n ie m ożna  
było d o słow n ie  utrzym ać, bo tak się  to 
w szystko  paliło  do w alk i. A  k iedy  1 
Sierpnia  o 13 w ra ca liśm y  z .m ężem  
do dom u w szystk ie  sk lep y  • już s ię  za­
m ykały  i n ie  m ożna było  kupić n a w et  
chleba.

M y śm y  - liczy li,, że P o w sta n ie  potrw a  
n ajw yżej dw a tygodn ie , bo P raga była  
już przez R osjan ostrze liw an a . C hociaż  
m ieliśm y  już dośw iadczenie  czym  skoń- 
c z y ło s ię  pow stanie  w  W iln ie ,.a le  m im o  
to :.w ierzyliśm y, że m y  zrobim y p o w sta - . 
nie, cn i nam  pom ogą pobić N iem ców  i 
będziem y rozm aw iać jak rów ni z rów ­
nym i. No w  każdym  razie jak ludzie  
jednej, tej. sam ej spraw y. A le  gdy P o w ­
stan ie  w yb uchło  — arm aty  ustały...

T eraz, po ty lu  latach, po tym  w szy st­
k im  'co b y ło -p ó źn ie j; po tym  jak sie ­
działam  6 la t .na M okotow ie, gdzie 1 
Sierp n ia  n ie  przyjm ow ałam  ich żarcia, 
bo obchodziłam  P ow stan ie , uw ażam , że 
tam to nasze P ow stan ie  było konieczne.
I że P ow stan ie  abso lu tn ie  zw ycięży ło , 
m im o że m u sie liśm y  się  poddać; bo to 
jest spraw a n iew ym ierna . P ow stan ie  
utrzym ało - n a jw ięk szą  cechę narodu  
polsk iego: um iłow an ie  w olności. Bo co

- jest w  życiu najdroższe? N ie m iłość, n ie  
szczęśc ie ,’ naw et nie zdrow ie. N ajdroż­
sza jest w olność! I to w łaśn ie  m yśm y  
sob ie pow tarzali w  w ięzien iu  na M oko­
towie.

P am iętam  z P ow stan ia  dw a takie m o­
m enty, które przekonały m nie, że uczu­
cie w olności jest szczytem  przeżyć. Je­
den, k iędy  ,.n.a P ru dentia lu  zaw isła  fla ­
ga polska, bo przez m om ent ten kaw a­
łeczek W arszaw y był oczyszczony z 
N iem ców  i tu  była P olska, była w o l­
ność. I drugi, k iedy  w  kościele Św. W in­
centego a P aulo  na O kólniku, m yśm y  
w szyscy śp iew ali „O jczyznę w olną racz 
zachow ać P an ie” , śp ie w a liśm y  z p ła­
czem . w  w ie lk im  entuzjazm ie, że je steś­
m y tu ta j w  w olnej, choć m alusieńk iej, 
W arszawie.

N igdy w łaśc iw ie  ni* by łam  i n ie  Je­
stem  zw olen n iczką  pow stań , choć w y -

nie iść. W im ię przyszłości, 1 
P olsk i — poszłam .

Co było potem ? Cóż... Powsl 
upadło. W iększość orientow  
rząd lond yńsk i, a le  żadnego  
na m iejscu  n ie  było. Prawi 
akow cy poszli do niem ieckii 
a resztka ich ■ w a lczy ła  z . 
N iem cam i na teren ie. Polski, 
nim i gen. O kulicki, ostatni 
K om endant AK, Była., też’ .na', 
kraju część podziem nych włi 
nych. Zostali cni w raz z gs 
kim  W yw iezieni dó M oskwy, 
biono nb proces, s łyn n y  , „Pj 
sn a stu ”. Spotkałam  .niektóry  
na M okotow ie. O kulick i już n
- A tu, proszę, W olna P olsk  

T en dostał posadę, ten  d<
tam ten zaczął się odbudow yw  
chcieli żyć. ch c ie liśm y  żyć,

I to życie zaczęła organizo’ 
n ie ta grupa, która zjaw iła  się 
ku R adzieckiego z siln y m  j 
P rzyjechały  w ie lk ie , wprawi 
nie zorganizow ane siły  bezpii 
O czyw iście  nie taką w olność  
obrażałam . „Bo ty  n ie  m asz ’
— kpiono ze m nie — Myślą 
tak jak w  teatrze: kurtyna w  
dają A m erykanie, św ia tło  i 
w oln ość  i życie. A ty  n ie  wid 
że sasiad  obok?”. Znałam  his 
ski. Mój dziadek ze stro n y  n 
udział w  Pow stan iu  Stycznś 
m atka urodziła  się  na zesłan

K iedyś, jeszcze w  W iln ie, kol 
sista , potem  m in ister  w  pi 
Polsce, tak zin terpretow ał spr 
stańy że  m otyw em  pow stań  
zajm ow ania  stanow isk . Wtedj 
m u za to po głow ie, bo uw 
że n ie dla stołka m in istra  ktt 
z caratem , a le  dla w iększej

f

%
%

i x)tKion

■ k 31



'atszywej K e n k a r ty  A u t o r k i  relacji .

,w  nastroju  polskiego  
i pow stan ie  to .krew,: to /  
jlepszych chłopaków . i' • 
w czyn. Lecz m im o tych 
jr było pow stan ie  -wez- 
jmkowym, gdzie nie go- 
wo kalkulow ać: i ś ć .czy 
[przyszłości, dla wolnej

j ?  Cóż.,. P ow stan ie  było i 
)ść or ien tow ała  się  na, 
i a le  żadnego rządu tu 
| było. P raw ie w szyscy  
do n iem ieck ich  obozów  
; w a lczy ła  z , ostatn im i/, 
pren.ie. Polski. Dow odził 
ilick i, osta tn i, czw arty  
\ B yła , też',na m iejscu  w  
^ ziem n ych 'w ład z  cy w il-  
jni w raz 7. gen.. Okul-ię-

n iepod ległości P olsk i i jej sam od zie l­
ności. A le  to ■ się  ^później- spraw dziło  
praw ie w szyscy  przyjęli tę w olność. A . 
reszta — czapa, albo siedzia ła . -  .V.

• Ja w iedziałam , że po w ojn ie  m y bę­
dziem y się  k łócić .politycznie, że będzie­
m y się  ideologiczn ie spierać. Jeszcze w  
czasach akadem ickich m ieliśm y  z kolę- 
gam i takie idealne koncepcje stw o rze­
nia siln ego  centrum  E u rop y ,. dogadania - 
się  z C zechosłow acją , W ęgram i, Jugo­
sław ią. I w prow adzić tam  ustrój so­
cjalistyczny, bo to był dla nas najbar-,. 
dziej sz lach etn y  i p e łn y  obraz szczęśli- ,  
w ej egzystencji. T ylko że to m usi być v 
praw dziw y, w ła sn y  socjalizm , a n ie  
'narzucony. I po w ojn ie  nie chciałam , 
być w  podziem iu. Bo co innęgo. h ą ę j a ^  

' kogoś do w a lk i z  H itlerem ,

ny , an i po w ojn ie . N atom iast tego  
w szystk iego , co spotkało żołn ierzy AK  
po w ojn ie , n ie  przew idziałam  — u w a­
żam, że to^jest bandytyzm .

Tąk, z litera tu ry  w iem , jaka była  nę­
dza, czym  był feudalizm  w  R osji, zda­
w ałam  sobie sp raw ę ile  tam  zrobiono  
A le później? Stalin izm  był ^zaprzecze­
n iem  .w szystk iego  co g łosiła  rew olucja  
A po.tóm to kotłow ało , się  d a leji ' .>

; P rzyznam  się  panu, że  początkow o; aa- 
raz po \yojnie, m ia łam  ochotę w yjechać,, 
odpocząć trochę, w rócić po paru latach  
jak s ię  to w szystko przek otłu je, prze- 
w ali, un iknąć w ięzien ia . M ąż n ie  chciał, 
zostaliśm y. A le  jak sob ie dobrze po­
siedzia łam  te  6 lat, to dopiero zostałam  
w ychow ana na dobre. XJow iedzia iam  
sob ie: N ie! Tu jest m oje m iejsce . To 
jest m ój kraj. I żadnych w yjazdów . Ja 
nie  m uszę jeść  sardynek . I pow iedzia­
łam :. za żadne skarby s.tąd. n ie  w yjadę. 
N a w et'g d y b y  m nie m ie li znow u posa­
dzić, n ie  boję się  już żadnego siedzenia.

J est . taka .św ietn a  p iosenka: „Sibir, 
Sib ir , no  - ja S ib iri n ie  bajusia. Sibir  
w ie  d toże ruskaja z iem ia”, a  M okotów  
to toże polskaja  ziem ia. K iedy, m nie  
p rzyw ieź li z Ł odzi do m am ra, na ś le ­
dztw o .n a  K oszykow ą, c ieszyłam  Się, 
siedząc w  piw nicach w  A lejach  U jaz­
dow sk ich , że  s ły szę , jak tam  na u licy  
śp iew a ją  po ;polska i że jestem , w War­
szaw ie.

*• j
To były- czasy, k iedy  było  grubo trud­

niej niż podczas w ojny zająć w łaściw ą  
postaw ę ruoralhą. T e czasy dezorien to­
w ały . W szędzie' b y ły  hasła w olności, 
p o lsk o śc i ,id e o lo g ia  L enina, że każde  
państw o stan ow i o sob ie. B ył o ficja lny  
rząd, m in istrow ie  m ó w ili’ po polsku, żoł­
n ie r z e : m ieli polsk ie m undury. -Nie, było  
o b o zó w 1 śm ierci, O św ięcim ia. A  z dru­
giej stron y  w szędzie  z m ieszkań i  z u li­
cy  g inę li ludzie i sied zia ło  się  na Mo­
k otow ie i ’ w  innych w ięzien iach , gdzie  
lud zie  byli torturow ani. Sp ołeczeństw o  
było Zastraszone i zdezorientow ane, lu ­
dzie bali się . . . . "/  -.

W tedy bardzo trudno było s ię  rozez-. 
nać kto jest kto. P rzecież .sied zieli 
w szy scy , od praw icy do lew icy . S ied z ie ­
li  a k ow cy  i kom uniści, ak tu a ln i m i­
n istrow ie  i przed w ojen n i m in istrow ie. 
G om ułka sied z ia ł t  C yrank iew icz m iał 
sied zieć , i to się, proszę pana zrobiła 
polska huśtaw ka. N ie w  jednej celi czy­
ta liśm y  "wydrapane na • śc ian ie  słow a: 
K to n ie  był, ten  b u d z ie t ,' kto by ł n ie  
zabud iet!” Bo* tego w szystk iego  za nic; 
za p om n ieć.się  n ie  da!!! A  sp o łeczeń stw o  
pracowało.

Potem ,- po: P aździern iku , lud zie  naś 
przepraszali, łn ów iąc: m yśm y o  tym  nie 
w iedzieli. Po śm ierci S talina, k iedy <py- ' 
szłam  z w ięzien ia , to proszę p a n a 'lu ­
dzie.-. . n%i - drzw i o tw iera li, z radością  
przyjm ow ali. A ja w y szła m  z tego  z 
n ie w ia r ą -w -lu d z i, z poczuciem , że coś 
się  złego , z ludźm i, zrobiło, że są  za fa ł­
szow ani. A potem  m i to jakoś przeszło, 
znów  u w ierzy łam , że  istn ie je  naród pol­
sk i. Ja ty lko  czekałam , k iedy  w szystkim  
zbrzydnie m ilczeć. ,1  doczekałam  -się! 
Dla.?^w.Gdańsfaiśto.-:.w?.Z5'stk© nie by&-w iać kogoś do w a lk i z
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ł i - a i i i u iu w a i . .  ioC LAj
1/  im ię  przyszłości, dla w olnej 
i poszłam . ~
I potem ? Cóż... P ow stan ie  by i o i 
W iększość orientow ała  się  na. 
Jyński, a le  żadnego rządu tu 
pu nie było. Praw ie w szyscy  
poszli do n iem ieck ich  obozór/
! ich ' w alczyła  z osta tn im i 
t  na tei'enie. Polski. D ow odził 
i. O kulicki, ostatn i, czw arty  
jnt AK. Była., też",na m iejscu  w  
?ść podziem nych w ładz cy w il-  
stali oni w raz z gen. O kulic- 
riezien i do M oskw y, tan i zro- 
Iproces, s łyn n y  . proces. Sze*,-.- 
Spotkałam  n iektórych  z  nich  
iowie. O kulicki już n ie  w rócił... 
proszę, W olna P olska!
)stał posadę, ten dostał dom , 
jczął się odbudow yw ać. L udzie  
yć, ch cie liśm y  żyć, prawda?... 
jcie zaczęła organizow ać w ła ś-  
jupa, która zjaw iła  się  ze Z w iąz- 
jeckiego z siln y m  poparciem , 
iły  w ie lk ie , w praw ne, św ie t-  
inizow ane siły  b ezp ieczeń stw a ., 
je nie taką w olność sob ie w y -  
n. „Bo ty n ie  m asz w yobraźni 
p ze m nie — M yślałaś, że to 
f teatrze: kurtyna w  górę, spa- 
lerykanie, św iatło  i już m asz  
( życie. A ty  n ie  w id zia łaś, co, 
j obok?”. Znałam  h istor ię  P o l-  
j dziadek ze stron y  m atk i brał 
I P ow stan iu  S tyczn iow ym , a 
rodziła się na zesłan iu  (...).
|, jeszcze w  W ilnie, kolega m ark - 
tem m in ister  w  pow ojen nej  
ik zin terpretow ał 'sprawę pow - 
j m otyw em  pow stań je st  chęć  
pia stanow isk . W tedy daliśm y  
b po głow ie, bo u w ażaliśm y, 
ja; sto łk a  m inistra ktoś w a lczy  
n, a le  dla w iększej idei, dla

Opracowaś: 
HENRYK KORZYN1EWSKI

m y się  ideologiczn ie spierać. Jeszcze w  
czasach akadem ickich  m ieliśm y  z kole- ’ 
gam i takie idealne koncepcje stw o rze­
nia siln ego  centrum  Europy, dogadania  
się  z C zechosłow acją , W ęgram i, Jugo­
sław ią. I w prow adzić tam  ustrój so­
c jalistyczny, bo to był dla rias najbar- 
dziej sz lach etn y  i pe łny  obraz szczęśli- „ 
w ej egzystencji. T ylko że to. m usi być  
p raw dziw y, w łasn y  socjalizm , a nie  
narzucony. I po w ojn ie  n ie chciałam , 
być w . podziem iu. Bo co innego nąręa-^. 
w iać  kogoś do w a lk i z H itlerem ,,^ "  co. 
innego- ijam awiaęu ,by..t -ktoś 
B ierutem  czy, pow iedzm y, z :.Gom,ułką, _■ 
W  tym  czasie przyjechał w łaśn ie  jMtjjHbr* 
łajczyk. Proszę bardzo, będziem y się 
żarli o ustrój o ficja ln ie  — . m yślałam  
naiw nie... N ie chciałam  w ew n ętrzn ej 
em igracji.

W szystko okazało się  fikcją .
C hciałam  po w ojn ie  w łączyć się  w  

życie kraju. Zaczęłam  pracow ać z m ło­
dzieżą na u n iw ersy tec ie  w  Łodzi. A le  
zaraz zaprosili m nie do m am ra. Byłam  
w  ciąży, dziecko urodzone przed czasem  
um arło, drugi syn. W yszłam , m usiałam  
s ię .s ta le  m eldow ać. M ęża też posadzili. 
P otem  znowu się  w łączy łam , dopuścili 
m nie do pracy w  radiu i , w  W yższej 
Szkole T eatralnej, popracow ałam  chw il-' 
kę i znów do m am ra. tym  razem  na 
dłużej. N igdy nie przypuszczałam ,' że 
będę w w ięzien iu  przezyw ana M atką 
B oską G estapow ską, że będą m i w y r y ­
wali w łosy  i p lu li w  twarz. W najbar­
dziej ponurych snach n ie  w y ob raża łam , 
sobie, że będę sądzona, jak  w szyscy  
akow cy z tzw . sierp n iów ki, to jest za 
kolaborację, za w spółpracę z okupan­
tem . I że św iad kiem  w  m oim  procesie  
będzie ktoś tak w iarygodny jak K alk - 
stein , kolaborant i zdrajca. Chociaż  
m am  tam jak ieś, ordery z czasu w alki,' 
n^e czekałam  na n ie  ani w  czasie wojr

Potem ,- po . P aździerniku, lud zie  naś 
przepraszali, 'mówiąc: m yśm y o tym  nie 
w iedzieli. Po śm ierci Stalina, k iedy w y ­
szłam  z  w ięzien ia , to  proszę pana lu ­
dzie.'. .m i- drzw i o tw iera li, z radością  
przyjm ow ali. A ja  w yszłam  z tego z 
niew iarą  w  ludzi, z poczuciem , że coś 
się  złego z ludźm i, zrobiło, że są  za fa ł­
szow ani. A  potem  m i to jakoś przeszło, 
znów  uw ierzy łam , że  istn ie je  naród pol­
sk i/ Ja ty lko  czekałam , k iedy w szystkim  
zbrzydni# m ilczeć ., I  doczekałam  się! 
D k łJ iw ie  Gdańsku:, to.-: w szystko n ie  b y łe 1/ 
żadną niespodzianką..O ocŁSkałam !

® n ie 'p rzep ra sza li, bo zrobili 
re®fóilitacjĘ..V: Ja ■■ wierni !ze w  Pol.-.ce 
b yły  akcje. I jedyną  rzeczą, której u nas 
napra\vdę! n ie  znoszę, jest praw o, bo ono 
n ie  m a żadnych podstaw  ob iek tyw n ych  
I jak je st akcja  przeciw  AK  — „zaplu­
tem u karłow i reakcji” — to nas sa - - 
dzają.' A  potem  akcja  „P aździernik”, to 
te sśm e  sądy ■— często  ci sam i ludzie
— reh ab ilitow ały  nas, przyzn aw ały  od­
szkodow ania , o d d aw ały  nasze w łasn e  
m ieszkania, da w a ły  tym , co n ic nie m ie ­
li. Z now u w łą c zy ła m . s ię  do życia, pra­
cy...

A potem  znow u w padłam  w  kolejną  
akcję, W „M arzec”. B yłam  w ted y  sek re­
tarzem  literack im  T eatru N arodow ego, 
gdzie cała sp raw a  się zaczęła w okół 
„Dziadów'”. N igdy  n ie  zapom nę tego  
ostatn iego '‘spektaklu , kiedy w idow nia  
pękała, bo zam iast 800 w id zów .b y ło  1500,' 
ożyw ionych  patriotycznym  uczuciem  
w alk i. Tylko że w ted y  była  to sam a  
m łodzież i in teligencja . A robotnicy w  
fabrykach trzym ali w ep ch n ięte  im tran­
sp arenty  „Precz z sy jo n ista m i” ! N igdy  
n ie zapom nę tego, co w ok ół „D ziadów ” 
rozpętali nasi ów cześn i po litycy .

A tevąz m oże to już n ie  ty lk o  akcja... 
To p iętnow an ie  i w ym ierzan ie  sp ra w ie­
d liw ośc i całej ek ip ie  „zasłużonych i od-, 
znączonych”. Chociaż dla m nie oso b iś­
c ie  n ie m a w ięk szeg o  znaczenia, że w y ­
rzucą z partii G ierka .czy Jaroszew icza, 
bo jestem  b ezp a rty jn a ...!  zgadzam  się  
z W ałęsą, k tóry  pow iedzia ł, że n iew ażne  
kto rządzi, b y le  rządził dobrze. B o , pro­
szę pana, co nii z tego, że g łoszą  w o l­
ność i rów ność, skoro kradną.

Z resztą d la-m nie po lityka  zaw sze była 
m ało zrozum iała i trudna. Ludzie, sk ą d ­
inąd uczciw i, dochodząc do w ładzy czę­
sto stają  się  inni. C hcę w ierzyć, że  teraz  
będzie inaczej, bo uw ażam , lak  już panu 
m ów iłam , że h istoria  s ię  n ie  pow tarza, 
ty lko b iegn ie  naprzód. K toś, kto rrzy ie -  
c h a ł z G dańska po steajku , pow iedzia ł,- 
że zapachniało  m u n astrojem  P ow stania  
VVarszawskiego. A le  „Solidarność” to 
nie jest AK . To ruch społeczeństw a, 
które się  w y k la ro w u ie , i to ,je s t  to, na 
co m yśm y czekali dzień i noc prżez 
trzydzieści sześć  lat!

A co z tego będzie? Jestem  bardzo 
sm utna, k iedy  spojrzę na m apę. A le się 
nie boję. M im o w szystko uw ażam , że 
się  uda.

Nr 21 21 sierp n ia  1&S1 r.
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D Y S K U S J E  I P O L E M I K I

Henryk Żuk*

Kilka uwag dotyczących 
autobiografii Haliny Zakrzewskiej

Niedawno ukazała się dwutomowa autobiografia Haliny Zakrzewskiej „Bedy” . Jej treść 
jest bulwersująca. Swoje uwagi do tomu 1. ogłosiłem już w innym miejscu („M ars” 1996, 
nr 4). Poniżej chciałbyrrTporuszyć trzy wątki Obecne w tomie-?" “ ^  —

1. W spółpraca z UB

W meldunku STOCZNI nr 6/33/TJ/95 z dnia 1 VII 1946 r. podpisanym przez „Łunę” na 
stronie 30 w rubryce „Agenci” znalazło się następujące sformułowanie:

/ i
Zakrzewska-Grudzińska (żona „O skara”) odwiedza stale restaurację „K santypa” przy 
ulicy Szpitalnej. Współpracuje jak  wiadomo z UB***.

^ Niestety, „Łuna” Halina Sosnowska już  nie żyje, nie poznamy stąd faktów, będących 
podstawą tego stwierdzenia, choć można przypuszczać, że były na tyle poważne i zasadnicze, 
by postawić tak ciężki zarzut. Jednak w tej właśnie książce znajdujemy fakty w dużej mierze 
potwierdzające powyższe oskarżenie. A oto one:

str. 39:
...stałe jazdy co dwa tygodnie z paczkam i na Koszykową. Rozmowy ciągnęły się 
w nieskończoność. Czaplicki w ten sposób poznawał morale Armii Krajowej i tycie  w okre­
sie okupacji w Warszawie, w polskim  podziemiu. Z  dnia na dzień, jak  mi się wydawało, 
douczał się naszej okupacyjnej historii i... jakby nabierał do nas szacunku i sympatii.

(* Od Redakcji: Henryk Żuk „Onufry", „Barański", „Jasiński", oficer wywiadu AK. OSZ. WiN, organizator 
wywiadu ofensywnego AK-DSZ 1944-1945. kierownik „Ekipy Wschód", w procesie 1 Zarządu Głównego WiN 
skazany na 12 lat więzienia. Zol), też: A. Sudlitz. Ekipa Wschód, „Karta" 7: 1992. s. 107-131; H. Żuk, Krótkie
wspomnienie z. okresu 1944-1945, „%£szyty Historycjjw_ WiN-u" nr 7: 1995. s. 75-79._„— -
H. Zakrzewska „Beda”, Niep<>dległoś<rbęd3j7y\(ftiją>Mgrod(i^\~X^-i, Warszawp"T^94~

***Por. dodatkowo w niniejszym tomie informację z. innego źródła przekazaną z. Kraju dla gen. T. Pełczyńskiego
o zdradzie żony „Oskara" („Naszepodstawy ideowe i organizacja", opracowała A. Sudlitz, p. VIII. 9, s. 147).

**
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Tak zwany pułkownik Czaplicki był dyrektorem III Departamentu MBP, specjalistą od 
zwalczania „band” , jak nazywano w UB zbrojne podziemie AK-owskie. I stąd przydomek 
„Akower”.

str. 43:
Pierwszego maja / 946 r. spotykałam w Warszawie. Poprzedniego dnia przyjechałam do 
Czaplickiego z paczką dla Berka. Kiedy szłam do gabinetu pułkownika, w całym urzędzie 
panował wielki ruch i podniecenie. Czaplicki przyjął mnie na króciutko, był zaaferowany 
i po przekazaniu paczki sekretarce z. poleceniem „jak poprzednie ”, pożegnał mnie słowami
— do zobaczenia z.a tydzień. Za dwa — poprawiłam  — bo pracuję, i wybiegłam na miasto. 
str. 45:
Po wspólnych konferencjach w warszawskim ZASP-ie kontynuowałam nieraz, późnym  
wieczorem wizyty u płk. Czaplickiego. Niestety rozmowy z. Czaplickim coraz bardziej nużyły 
mnie. Czy pan kontynuuje śledztwo? zapytałam, gdy ciągnął za język  na temat Grażyny 
z Mińska, lub chciał się czegoś bliższego dowiedzieć o samej osobie i siatce „ Wizera

v Grażyna Lipińska „Danuta” kierowała ekspozyturą Wywiadu Dalekiego Zasięgu KG AK 
na terenie Białorusi. Aresztowana w 1944 r. dopiero w 1946 r. została rozpoznana jako 
pracownik wywiadu AK. „Wizer” („Piotr”) major Kloc kierował OIII (Ośrodek W ywiadu KG 
AK obejmujący południowy odcinek frontu wschodniego). Jego ludzie docierali do Groźnego 
na Kaukazie.

str. 49:
Spora paczka dla Berka, korowody z formalnościami, potem krótka, ale dość nieprzyjemna  
randka z Czaplickim. 
str. 51:
Pojechałam natychmiast z paczką dla Berka na rekonensans do płk. Czaplickiego. Przyjął 
mnie markotny. 
str. 54:
Po upływie dwóch tygodni wybrałam się znów do Warszawy. Odebrałam swój depozyt 
i zauważyłam w rozmowie z. płk. Czaplickim zmianę w stosunku do mnie jakby na lepsze. 
Zrezygnował wyraźnie z. namów do zmiany mojej nieugiętej postawy wobec propozycji 
dalszych kontaktów z Koszykową.

Zreasumujmy: po wyjściu z więzienia w kwietniu 46 r. „Beda” regularnie co dwa tygodnie 
zgłasza się do płk. Czaplickiego przy okazji „dostarczania paczek” na dłuższe i krótsze 
pogawędki o AK. Ma do niego wstęp wolny i to o różnych porach, także wieczorem, 
a pamiętajmy, że w owym czasie ginach MBP przy Koszykowej przypominał oblężoną 
twierdzę z mnóstwem wartowników w środku i na zewnątrz —  dostać się tam nie było łatwo, 
a przechodnie omijali ten budynek z daleka. „Akower” dyrektor III Departamentu ma dla niej 
zawsze czas wolny i zawsze, dziwnym zbiegiem okoliczności, jest wtedy w biurze, gdy 
„najdzie” ją  ochota do złożenia mu wizyty. Czy te pogawędki przez prawie^dwa lata naprawdę , 
ograniczały się tylko do historii z czasów okupacji? Na ile ułatwiły one, poprzez poznanie 
ludzi konspiracji i metod organizacyjnych AK, rozbicie IV Komendy WiN, a następnie zor­
ganizowanie fałszywki w postaci V Komendy WiN? Czy mówiono o generale „Nilu” , którego 
tak niedawno, po jego powrocie z ZSSR, spotkała „Beda”? Wiele, wiele znaków zapytania.
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Jak się zaczęła ta dziwna „przyjaźń”? 

str. 26:
...płk Czaplicki: je s t pani wyszkolonym pracownikiem wywiadu. A swoją pracę w ZW Z i AK  
traktowaliście ja k  służbę wojskową. Fachowo i bardziej niż serio. Element ideowy zawsze 
inaczej traktuje pracę konspiracyjną niż żołnierz z poboru. Wywiad stał się pani drugim  
zawodem. Znamy wyniki. WW72 jest dla pani dobrą legitymacją w nowo obranym z dobrej 
i nieprzymuszonej woli zawodzie.

Czaplicki umiał schlebiać, a „Beda”?

str. 26:
Nie chciałam dopuścić do postawienia konkretnej propozycji, szukałam wybiegu... Po 
wyrazie twarzy pułkownika poznałam, że odczytuje moje myśli i również, szuka pretekstu do 
przerwania na dzisiaj śledztwa. Należało oswoić delikwenta z wątkiem, który będzie kon­
tynuowany w następnych rozmowach. Wiedziałam, że przy najbliższej rozmowie będą 
oczekiwali konkretnej odpowiedzi na propozycję, która niewątpliwie padnie. Muszę dać  
zdecydowaną odprawę. A więc — nie! Żeby się świat miał zawalić — nie!

Świat się nie zawalił, a „przyjaźń” dalej kwitła.

str. 27:
Nadeszły ostatnie dni rozmów. Zakończenie dziennych i nocnych spotkań z. pułkownikiem  
Czaplickim wypadło pogodnie. Jedynym zmartwieniem, którego starałam się nie pokazywać  
moim rozmówcom, była sprawa Berka. Czaplicki wiedział, że gnębi mnie jego  los. Starał 
się, o dziwo! pocieszać. Oskar niestety zostanie jeszcze z. nami trochę dłużej, ale proszę nie 
poddawać się rozpaczy — wszystko zakończy się pomyślnie, przyrzekam to pani. Wierzyłam 
mu, bo był aż nadto widocznie zafascynowany A K  i AK-owcami, poznanymi w czasie 
kontaktów w Urzędzie Bezpieczeństwa. 
str. 55:
4 lutego 1947 r. otrzymałam od Czaplickiego depeszę, Że mogę zgłosić się bez obawy na 
Koszykową, by odebrać męża. Pojechałam. W gabinecie pułkownika odbyło się znów moje 
spotkanie z Berkiem. Czaplicki był dumny, że udało mu się wyciągnąć Oskara z Departa­
mentu Śledczego z rąk Różańskiego. Brakło mi słów wdzięczności. Dziękowałam z całej 
duszy „Akowerowi”.

Stałe kontakty z UB nie uchroniły „Bedy” przed ponownym aresztowaniem w styczniu 
1949 r. Zaczynał się okres aresztowań poprzednio zwolnionych pracowników Komendy 
Głównej AK. Między innymi trafili wtedy do więzienia Rzepecki, Szczurek-Cergowski 
i Mazurkiewicz. Ale, być może, dodatkową rolę odegrała tu znana złośliwość Różańskiego —  
nie lubili się z Czaplickim, toteż możliwe, że przez aresztowanie „Bedy” dał mu swoistego 
rodzaju prztyczka w nos.
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2. Wysoki urzędnik MBP

„Beda” kilkakrotnie wspomina tajemniczą figurę pracującą w UB na „wysokim stanowi­
sku”. I tak:

str. 21:
...pani sprawa je s t dobrze s'ledczym znana. Wysoki urzędnik naszego ministerstwa był 
w waszej siatce „ W schód”.

a dalej: znalazłam liścik od Józefa: uważaj w zeznaniach, jeden z twojej siatki „ W schód” 
je st wysokim urzędnikiem w MBP.

str. 22:
Kiedy spotkaliśmy się z Józefem po wyjściu z MBP, potwierdził informację, że jeden z pra ­
cowników  „ Wschodu ” ulokował się wysoko w MBP. Chyba nawet sama wysłałaś go na 
wschód. Złożył całkiem dokładne informacje o tobie — zakończył. Nazwiska ani pseudoni­
mu nie wymienił. Może nie znał, a może prowadził własną grę. Lubił niestety takie 
„zabawy”.

Nie lylko on, „Beda” też dyskretnie przemilcza nazwisko owego „wysokiego urzędnika” 
MBP, a przecież utrzymywała z nim, aż do jego śmierci w latach siedemdziesiątych, ożywione 
przyjacielskie stosunki. W pierwszym tomie swoich wspomnień pisze o nim w samych super­
latywach, podkreślając jego patriotyzm i zaangażowanie w pracy konspiracyjnej. Informacje, 
jakich mógł udzielić UB na temat wywiadu „W schód”, dotyczyć mogły tylko okresu do 
stycznia 1944 r., wtedy to bowiem został usunięty karnie z szeregów AK za sprzeniewierzenie 
organizacyjnych pieniędzy. Trudno powiedzieć, czy i w jakim stopniu, jako pracownik UB, 
przyczynił się do aresztowania „Bedy” i „Oskara”, ale na pewno rozszyfrował ich działalność 
o k u p a c y jn ą  w ram ach  A K. W la tach  p ię ć d z ie s ią ty c h  p ra c u je  w P ań stw o w y m  
Przedsiębiorstwie „Las” na stanowisku kierownika działu reklamy. Oskarżony przez grafików
0 nadmierne ściąganie haraczy za zlecane im prace, zostaje aresztowany i odwieziony na ul. 
Rakowiecką, skąd po paru godzinach wraca, by dalej pełnić swoją funkcję kierownika. 
W latach sześćdziesiątych poświęca się artystycznej fotografice z dużym powodzeniem. 
W tym okresie nie ma żadnych kłopotów z wyjazdami za granicę, w tym i do USA.

3. Henryk Chmielewski

W 1947 r. siedziałem w celi nr 11 na parterze więzienia mokotowskiego z inż. Ostromęckim
—  Komendantem Obszaru Warszawskiego NSZ i majorem Janem Dąbrowskim —  Szefem 
Wydziału Saperów Okręgu Radomsko-Kieleckiego. Była to cela karna, podobnie jak  12 i 13. 
W celi nr 10 był umieszczony wojewoda poleski Kostek-Biernacki, towarzyszem jego był 
dygnitarz z M BP zastępca Luny Brystygierowej. Nawiązaliśmy z nim kontakt. Otóż jego losy 
były dziwnie zbieżne z losami Henryka Chmielewskiego, o którym tak dużo pisze „Beda”, bo
1 stanowisko takie same i również wyrok śmierci wydany przez AK. Według lego, co nam 
opowiedział nieszczęsny sąsiad, los jego był przesądzony —  groziła mu kara śmierci za współpracę 
z III Komendą WiN-u. Krążyła pogłoska, że łącznik między nim a Kwiecińskim był agentem 
UB, co mogło być powodem jego wpadki, ale czy na pewno? bo jeśli to ta sama osoba...
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UWAGI DODATKOWE

Nie ulega wątpliwości, że pobyt w więzieniu połączony z okrutnym nieraz śledztwem przy 
zastosowaniu różnego rodzaju upokorzeń fizycznych i moralnych był jakimś upodleniem, 
dlatego każdy autor wspomnień więziennych stara się podkreślić momenty prób zachowania 
swojej ludzkiej godności. „Beda” także:

str. 14:
A czy pan nosi swoje rodowe nazwisko, nie zmienił pan — spytałam tw a  r d y  m g ło  s e ni. 
str. 28:
Odsunęłam kartkę i powiedziałam z i m n y m  g ł o s e m .  M ajor zdębiał, stracił rezon. 
str. 35:
...przerwałam mu o s c h l e. 
str. 54:
Twarda z. pani baba — zauważył z. u z n a n i e  m płk Czaplicki.
Czaplicki... zrezygnował wyraźnie z namów do zmiany mojej n i e u g i ę t e j  p o s ta  wy. 
str. 60:
Proszę sprowadzić taksówkę, jeśli nie macie samochodu, powiedziałam o s t r o .
Proszę tutaj poczekać, zaraz coś złapiemy — zgodzili się p o t  u l  n i e. 
str. 157:
Z wyrazem i ro  n i c z n e  j  p o  g a  r d y  odpowiedziałam jak  mogłam najspokojniej. 
str. 177:
Jestem tu od odpowiadania na temat, a nie do opowiadania o rodach tatarskich — 
odparłam o p ry  s k l i  w i e.

\ Sposoby dowartościowania swojej osoby mogą być różne, ale każdy z nich mówi wiele i to 
,\zasadniczo o autorze, nie zawsze korzystnie.
7
(

I —  STOCZNIA —  pion wywiadowczy III Komendy WiN
I —  „Łuna” —  Halina Sosnowska —  szefowa „Stoczni”, znana i niezwykle ceniona

dla swej prawości i rzetelności długoletnia pracownica AK.
—  „Berek” —  Bernard Zakrzewski (poprzednie nazwisko Krawiec) ps. „Oskar”,

mąż „Bedy” , szef kontrwywiadu w Oddziale II KG AK. 
Szczegółowy biogram: A.K. Kunert, Słownik biograficzny 
konspiracji warzawskiej 1939-1944, t. II, Warszawa 1987.
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kwiecień 1997

Do Redakcji
Zeszytów Historycznych WiN

Zwracamy się z uprzejmą prośbą o zamieszczenie w najbliższym numerze Waszego 
pisma następujących uwag, dotyczących tych materiałów, które ukazały się w Zeszytach nr 9, 
a które związane są z osobą Haliny Zakrzewskiej, a mianowicie dywagacji pana H.Żuka na 
tle jej autobiografii oraz jednego z punktów opracowaniu pani A.Sudlitz.

W obydwu tych materiałach znajdujemy sugestie co do współpracy pani Zakrzewskiej 
z UB lub NKWD i w związku z tym pragniemy zwrócić uwagę redakcji i czytelników na 
następujące fakty:

1. Oskarżenie tego rodzaju jest tak ciężkim oskarżeniem, że budzi zdziwienie łatwość 
w jego sformułowaniu przez pana Żuka, a także bezkrytyczne, nieopatrzone jakimkolwiek 
komentarzem, opublikowanie go przez pismo historyczne, któremu nieobca powinna być 
właśnie historyczna refleksja na temat wartości i konieczności weryfikacji publikowanego 
materiału. W przeciwnym razie tworzenie historii zamieni się w budowę ogromnego 
śmietnika o żadnej wartości.

2. Uwagę tę kierujemy także do pani Sudlitz, która odnalazła w 1992 r w archiwum 
ks.Kluza notatki obciążające panią Zakrzewską i podzieliła się nimi... z panem Żukiem. Nie 
spróbowała natomiast jako historyk zgłębić szczegółów sprawy poprzez kontakty z innymi 
osobami, między innymi z panią Zakrzewską, którą poznała osobiście jeszcze w latach 
siedemdziesiątych. Jest oczywiste, że w sprawach dotyczących tak odległego czasu, każda 
godzina jest istotna, jeśli dąży się rzeczywiście do poznania prawdy z pomocą osób jeszcze 
żyjących. Jeśli natomiast nie przywiązuje się do tego znaczenia, takie materiały, w takiej 
postaci, niesprawdzone, nie powinny ujrzeć światła dziennego. Określenie "opracowała Anna 
Sudlitz" nakłada pewną odpowiedzialność na osobę, która to podpisuje. W tym wypadku 
należałoby opatrzyć jej tekst komentarzem "przepisała bezkrytycznie". W kategoriach 
ludzkich można nazwać to najzwyczajniej - nieprzyzwoitością, a w ogólnych możną 
spokojnie zestawić z metodami niszczenia ludzi, stosowanymi przez reżim poprzedniej epoki.

3. Warto w tym kontekście przypomnieć przykłady wielu osób, które odkładały 
dobrowolnie swoje pamiętniki na półki, na wiele lat, mając świadomość, że są subiektywni w 
swoich ocenach lub mogą skrzywdzić innych. Warto też przywołać przykład właśnie pani 
Zakrzewskiej, która w swojej autobiografii ograniczyła do minimum ujawnianie nazwisk 
oprawców, tak aby nie piętnować ich rodzin. I jest to gest dobrej woli, który rozumiemy i 
podziwiamy, w przeciwieństwie do pana Żuka, wietrzącego w tym "drugie dno". Uważamy, 
że nie odebrało to żadnych walorów tej doskonałej książce.
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Pani Zakrzewska jest szanowaną, starszą już osobą, a całe jej życie najlepiej 
świadczy o jej wartości jako człowieka. Podkreślmy też wyraźnie: zarówno "Grzegorz" 
(gen.Pełczyński), jak i panowie Niepokulczycki i Kwieciński do końca życia obdarzali ją  
zaufaniem, a więc nie dali wiary treści notatki, która to tak pobudziła wyobraźnię pana Żuka.

4. Nie podważając uczciwości "Łuny" - nieżyjącej już autorki meldunku, 
przytaczanego przez pana Żuka w jego uwagach, a który stał się najprawdopodobniej źródłem 
kolejnej notatki do "Grzegorza", podanej w opracowaniu pani Sudlitz (obydwa dokumenty 
pochodzą z tego samego archiwum ks.Kluza i z tego samego okresu 1 VII 46 i 15 VII 46) - 
należy przypomnieć, że powstały one dzięki dzielnym, lecz nieszkolonym ludziom, w 
warunkach walki, aresztowań i ogromnego zamieszania. Meldunek nie jest ścisły w detalach - 
na Szpitalnej w Warszawie, pani Zakrzewska zajmowała się wraz z przyjacółmi odbudową 
zniszczonego domu, aby mieć gdzie zamieszkać, zaś kawiarnia Ksantypa, mieściła się w 
Łodzi. I jeśli uważać, (bo nie jest to oczywiste), że autorka meldunku poprzez zestawienie 
tych dwu faktów sugeruje spotkania pani Zakrzewskiej z UB w tej kawiarni to doprawdy nie 
było to konieczne w tym w czasie i miejscu, albowiem regularnie, co dwa tygodnie pani 
Zakrzewska osobiście odnosiła wtedy paczki dla więzionego przez UB męża, o czym zresztą 
pisze w swojej autobiografii.

5: Wierzymy ponadto, że redakcja, publikując te materiały, nie była poinformowana, 
że sprawa oskarżeń pana Żuka pod adresem pani Zakrzewskiej stała się przedmiotem 
rozprawy przed sądem koleżeńskim i została wygrana przez panią Zakrzewską. Jak widać pan 
Żuk lekceważy wyrok tego sądu, dając upust coraz większej fantazji i rozbudowuje rozmaite 
oszczerstwa ponad wszelką miarę - tylko tak można scharakteryzować materiał, zawarty w 
kolejnych rozdziałach jego artykułu. Osobista niechęć pana Żuka do pani Zakrzewskiej jest aź 
nazbyt dobrze widoczna w analizie tekstu autobiografii, zawartej w uwagach dodatkowych. 
(Jest to może sprawa do rozważań natury psychologicznej, ale oszczędzimy tego panu 
Żukowi).

Artykuł pana Żuka jest zwykłym paszkwilem.

Życzymy redakcji publikacji opracowań historycznych, które mogłyby przysłużyć się 
lepszemu poznaniu historii.

Pozostajemy z poważaniem,
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Warszawa, 1 :zxńa 2006 r.

Szanowna Pani Profesor!

Zgodnie z ustaleniami z panią Danutą Stępniewską, przesyłam tekst 

biogramu pani Haliny Zakrzewskiej „Bedy” do „Słownika biograficznego kobiet 

odznaczonych Orderem Wojennym Virtuti Militari”. Tekst został uzupełniony i 

skorygowany w porozumieniu z dziećmi p. Zakrzewskiej, mieszkającymi za 

granicą.

W razie jakichkolwiek wątpliwości służę pomocą.

Serdecznie pozdrawiam

Anna Walenko

Anna Walenko 
02-315 Warszawa 
ul.] 
tel.
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i.G Z&W&C&C
.-iio,

t y r t -
Prof. drkab. żuouła 
87-100 Toruń, ul. Gagarin-00 Toruń, ul. Gagarina i 06 «T» 26 

tel. 056 / 65 17 344 
s-maii: rawacks@wp.pl Toruń 2 II 2006 r.

L d s .^ / ^ y / o c Pani Anna Walenko

02-315 Warszawa

Szanowna Pani,

Dziękujemy za Pani list z 19 stycznia br. i za przysłany biogram odznaczonej Virtuti 

Militari Haliny Zakrzewskiej „Bedy”. Jesteśmy wdzięczne za Pani pomoc. Po opracowaniu 

biogramu H. Zakrzewskiej do III tomu Słownika Biograficznego Kobiet Odznaczonych 

Orderem Wojennym Yirtuti Militari prześlemy go Pani do autoryzacji.

Przesyłamy materiały informacyjne o naszej toruńskiej Fundacji i działającym w jej 

ramach Memoriale Generał Marii Wittek.

Załączam pozdrowienia od Pani Profesor, która jest w posiadaniu dwóch tomów 

książki Niepodległość będzie twoją nagrodą z dedykacja p. H. Zakrzewskiej z 1996 r.

Z wyrazami szacunku 

i u

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

Zał.

1) U lo tk a  in fo rm ac y jn a  o F A P A K

2) U lo tk a  in fo rm ac y jn a  o M e m o ria le  G e n e ra ł  M a r i i  W it te k

3) In fo rm a c ja  w y d a w n ic z a

4)  F o ld e r  na  X V  lecie F A P A K
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Krzyż Yirtuti Militari AK
Warszaw.i

Zakrzewska Halina t v« Grudzińska 
ps. "Wanda", "Beda"

Bo lipca 1941 - szef centrali pocztowej Szefa 
Sztabu KG AK, potem pracowała w lydz. Wywiadu 
Ofensywnego.

Źródło: Krakowski Okr. AK w dokumentych, tom I, 
Dział Łączności Konspiracyjnej Zewnętrz­
nej, Zbiory A. Potyry, dokument nr.; 192 

.Wojt., 2002. s. 182, 294*295
y

51



52



53



54



55



56



57



58



59



60



61



62



63



64



65



66



67



68



69



70



71



72



73



74



/-' £G 1 /L isK  zwz / AK

Zakrzewska Halina 
ps. "Beda"

- łączniczka KG ZWZ gen. Roweckiego

Źródło: S. Mazurkiewicz, "Jan Mazurkiewicz -
- Radosław - Sęp - Zagłoba", s.ng

K . W o j t . ,  2 0 0 1 .
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Krzyż Virtuti Militari .
Warszawa

Zakrzewska Halina 1 v. Grudzińska 
ps. ,rW anda", "Beda"

Do lipca 1941 ~ szef centrali pocztowej Szefa 
Sztabu KG AK, potem pracowała w Wydz. Wywiadu 
Ofensywnego.

Źródło: Krakowski Okr. AK w dokumentych, tom 1, 
Dział Łączności Konspiracyjnej Zewnętrz­
nej, Zbiory A. Potyry, dokument nr.: 192 

Wójt., 2002. s. 182, 294-295
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186. Halina ZAKRZEW SKA z d. Sokołow 
„Wanda44, „Beda“, kpt., ur. 9 VI 1909; Oddz. III 
KG SZP, Szefostwo Sztabu w ZWZ - WW 72 
(wywiad na Wschód), Oddz. II KG AK krypt. 992 
(Biuro Studiów w Wywiadzie Obronnym). 
Uczest. Powst. Warsz. Krzyż Virtuti Militari ki. V, 
Krzyż WaleczZłoty Krzyż Zasł. z MieczAkcja 
Burza, Odzn. Weterana Walk o Niepodl. i in.

Jiob.

Uśfcu. $oich&j Mć
SZ-źĄk.f /qq}
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